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Przegląd Polityczny.
Dzienniki wiedeńskie doniosły w tych dniach, 

ze ministerstwo spraw wewnętrznych przygotywu 
je rozporządzenie wyjaśniajające ustawę o stówa 
rzyszeniach które określić ma stanowisko władz 
politycznych względem stowarzyszeń narodowych. 
Dotychczas uważano te ostatnie po większej czę­
ści za kółka towarzyskie, a tylko nie wielka ich 
liczba ma statutami zastrzeżone, iż są one zarazem 
stowarzyszeniami politycznemi. Otóż według po 
wyższego deńiesienia miałby rząd zamiar oświad­
czyć, że wszystkie stowarzyszenia narodowe uwa­
żać należy za polityczne. Następstwem takiego 
rozporządzenia byłoby rozwiązanie istniejących ua 
uniwersytetach rozmaitych stowarzyszeń narodo­
wych, pod które u nas np. mógłby rzad podcią­
gnąć czytelnie akademickie, bo skoro ‘ stowarzy­
szenia narodowe zamienioneby zostały na polity­
czne a do politycznych małoletni według ustawy 
należeć me mogą, przeto loicznem następstwem  
byłoby rozwiązanie. Wiadomość tę jednak przy­
niosły dzienniki % wielkim zastrzeżeniem, a kores- 

jpondant wiedeński do N arodnick L istów  wprost 
J„eJ .z.aP,zeezf ’ opierając się na informacji zasią- 
g  ętej n odnośnego referenta ministeryalnego, na 
którego się powołuje.
h t S l  ?  P ẑemysłowa obejmuje przepis,
sohtó i l T  WyW.ołnje,  dy skusy ę » mając przeciw 
sobić wielu przeciwników, ale może jeszcze więcej
T  "Ŵ Ienn,.ków-, GŁodzi ^  o postanowienie, 
hU i ? • 5aPI® 8I§ uzdolnieniem do prowadze- 
tna jakiegoś rzemiosła ma być warunkiem ttzy 
ssania pozwolenia na prowadzenie tego rzemiosła
Sniał^rZypUf  jZają ?iektórzy> źo przepis taki dr 
majstrom pożądaną broń w rękę do przeszkadza
. a et tłumienia wszelkiej konkureneyi ze 

strony sił młodszych. Rząd pragnąc takiemu po 
stępowaniu przeszkodzić, a raczej z góry je unie- 
możebmć, proponuje, aby świadectwa uzdolnieni* 
wydawały takie organa, u których z natury m  
czy byłaby wykluczoną wszelka chęć konkurenci. 
Właśnie teraz odbywają się rokowania między 
ministerstwem oświaty a ministerstwem handlu o 
wydanie rozporządzenia, aby szkoły przemysłowe 
(rozumie s ię , każda w  swym szczególnym faciu) 
były uprawnione do wydawania świadectw uzdol 
niema. Rozporządzenie to ma postanowić: 1) jakie 
katigorye szkół p: zemysłowyeh mają być uira- 
wnione do wystawiania tych św iadectw ; 2) pod 
jakiemi warunkami można ta świadectwa uzyskać.

Czy szkoły przemysłowe upoważnione będą do 
przedsiębrania egzaminu na żądanie ncznia i w a ­
zie pomyślnego skutku wydania mu świadectwa 
uzdolnienia, jeżeli majster odmówi mu wydraia 
a iego świadectwa, nie jest jeszcze postanowionym 
Ważną jest także wiadomość, jaką podaje Tribu­
ne, że ma być w całej Austryi znacznie pomnoiona 
liczba srkół przemysłowych, które zostaną równo 
na wszystkie kraje koronne rozłożonem fi obej­
mować będą wszystkie rzemiosła. Oezywiś ;ie aecz 
ta powoli tylko może postępować z powodu braku 
sił nauczycielskich, nad których przygotowaniem 
pracuje teraz ministerstwo oświaty.

W Pradze i w Taborze odbyły się wybory uzu­
pełniające do Rady państwa. W obu tydb okrę­
gach wybrani zostali kandydaci klubu czekiego  
pp. Jabn i dr Dostał,

i Biskup chełmiński Mar wic z przesłał do Germanii 
B8t z prośoą o umieszczenie go, w któryn dzię 
kuje za liczne powinszowania nadesłane mi z ró­
żnych stron z okazyi 25 letniego jubileusz;.

tywnycb, z narodowo-libcralnych i z odstępeów 
z łona staro-konserwątywnyćh stronnictwa rządo 
wego. fi.arokonserwatyśoi w połączeniu z centrum 
są panami sytuacyi w sejmie p-uskim, pytanie tyl­
ko, czy we w s z y s t k i c h  kwestyach pójdą ręka

, _ N ational Z tg  i inae dzienniki liberalae głosiły 
niedawno że dep. Windtlorst przedłoży na jednern 
z pierwszych posiedzeń sejmu pruskiego cały Sze­
reg przygotowanych już od dawna wniosków w spra - 
wie kościelnej. Germania  zaprzecza tym wieściom.

Niepewny stan zdrowia prezydenta Rzeczypospo-liłói (itci.m.ol.Ui IrŁA______  :_ IL„ C . . .

mem piszący doznaje zachęty, aby medytacye 
szlacheckie przelewać dalej na papier.

Medytacye te nie są wesołe. Pesymizm wzmógł 
się niezmiernie od dwóch l i t  w całym kraju.. O- 
czywiście, że jego psychologiczną pobudką jest 
nieustająca, owszem wzmagająca się bieda w kra­
ju. Ale usposobienie to znajduje podnietę w pi­
smach i głosach nastrojonych na nutę liryczną, 
wznawiających skargi na dawne rządy, które kraj 
zubożyły, a odejmujące ufność do wszystkich  
i wszystkiego, co by dziś mogło rokować zmianę! 
na lepsze. Któryś z niemieckich filoz fów powie-; 
dział, że początkiem mądrości jest zwątpienie,  ^  J  0 z j i ł i w u n w  p i  v P j  U U U b A  A l ń C u u J i J / l ł o p U ’'  1 ń O  l i | ł j U r U O w l  J w o l  ń W ^ b j J l G u l G  ------

irsncupkiój,. którego zgon mógłby w tć j} gdyby to było prawdą, ;o, byśmy byli na drodze 
chwili wywołać niesłychany zamęt w wewnętrznych I wielkiej mądrości, bo zaczynamy powoli we wssyst- 
stosunkach Franeyi, obudzą wielki mepokój w po-1 ko wątpić, w ludzij wytycznych i w obrane przez 
ważniejszych kołach republikańskich. ’ j kraj drogi. Nie, niemieckiego sofizmatu nie stosuj-

Utrzymują, żo dep. Andrienx stsra się z n a-l my do polityki i podnośmy uczucie ufności, ufaoś- 
tchnienia Grćveg(^ o wytworzenie w Izbie partyi ci wg.własne siły, w podejmowane dzieła, w usi- 
koDgerwatywno-repablikańskićj, na którejby rządlło ’ ’ ’ * ”  ' ------Ł “ J~’------Ł s-J iCt ot- /T\ •!> — — — A A    I   

Na posiedzeniu przedwczorajszem sejnu pru­
skiego dokonano wyboru prezydyum. Irezesem

/Wy om0 klon8er«atJ wnego Koellera390 gło­
sami (oa 391 głosujących), pierwszjm w rew eze-  
sem Heermanna ze stronnictwa centrum 116 gło-

tak snacz^  wjększjścią gło- 
sów j-st dowodem że sojusz m iędzy stae-konser- 
watywnymi a centrom nie zachwiał się tesla co 
zmniejsza szanse wytworu nia z wolno-femsc-rwa-

— — u a kłuicjuj- r*;3u i łowania ludzi kierowniczych, a dając; eh rękojmię 
mógł się stale i silnie opierać. O ile par ty a tego poświęcenia dla sprawy publicznej. Między moimi 
rodzaju da się złożyć z istniejących w Izbie źy- sąsiadami największe powadzenie w czasie ostst- 
wiołów, trudno przewidzieć, to pewna jednak, że niego sejmu miała mowa p. Romanowicza, bo naj- 
chwilą ibicna, w którój zuchwałe wystąpienie a- jaskrawiej przedstawiała dawne krzywdy, dziś 
narchistów zatrważa wszystkie poważniejsze urny- znów s siad mimo zamieci przybywa zentuzjazmo 
sły, jest d k  planów tego rodzaju dosrć pomjśl-Jwany mową p. Wojciecha Dzleduszyckiego: dla 
cą. Dzienniki, które wiadomość tę rozgłaszają, łą- czego? bo jej tło tak pesymistyczne, że krytyka 
czą z n‘ą także zamiar doprowadzenia do skutku I i negaeya w niej przeważa po nad częścią pro- 
rewizyi konstytucyi w tym kierunku, aby, jak I gramową; co robić na przyszłość, 
w Ameryce, usunąć odpowiedzialność ministrów i Co robić ? oto przedewssystkiem precz ze wąt- 
zapobiedz przez to bezpłodnym machinacjom par- pieniem i niecfaością! Bądź co bądź polityczne źy- 
amentaraym, które pracując w eiągueałćj każdo- cie w Galicyi nie minęło bez ważnych i zbawien- 

rocznój kadencyi jedynie nad bezustaunam obala-lnyeh następstw. Strzedz nam się trzeba tych cią- 
niem jednego ministerstwa po drugiem, przeszka-1 głych lamentów rozstrajających nerwy, tych re- 
dząją tylko pracom poważniejszym, osłabiają I kryminacyj choćby bardzo prawdziwych, ale już 
w płjw  Franeyi na zewnątrz, demoralizują coraz J bezskutecznych, a pocieszać się tem, cośmy zrobi- 
bsrdz.ój labę deputowanych i sprowadzają cały I li, w czem jest postęp, popierać wszelkie dążenia 
parlamentaryzm ad absurdum . Nad urzeczywist-1 do podźwigniania materyalnego. Ostatnia to chwila 
niemem tego planu pracuje podobno także p. j dla ratunku — ale jeszcze nie wszystko stracone, 

w  £nX‘ , I Znaczenia Banku krajowego nie należy przece-
Wobec tych zabiegów i w połączeniu z niem ilniać, aby nie wpaść potem znów w  rozczarowa­

nia się też zanosić na częściową lub zupełną zm ia-jnie. Jest to jedno z narzędzi pomocniczych dla 
nę ministerstwa. Pod ostatnim względem kursowa-1 nowej polityki ekonomicznej inaugurowanej przez 
r y j  aż przedwczoraj, może przed wcześnie, w Pa-1 Marszałka. Początki będą trudne, a szczupłe są 
ryżu różne listy nowych kombiaacyj ministeryal-1 początkowe zasoby; lecz rozwój instytucji zawisł 
nyeh, z których jedna zawierała następujące na-1 właśnie od zaufania kraju. Dwie są dźwignie, 

. .  ey cjaek, Pr®zea gi-biuetu; Audrieux, Ri-1 które zapewniają wzrost Banku, jedną gwaraneya 
vr ez,®r6S * Wilson, ministrowie. I sejmu, a drugą egzekucya rządowa przyznana mu;
Na tych samych obawach, które pp. Grćvy, F rey-1 ale dźwignie te są zarazem hamulcem i regulato- 

craet, Andneux  ̂i towarzyszy spowodowały do u-1 rem czynności Banku przed wszelkim hazardem, 
czynienia ostatniój próby ratowania Rzeezypospo * I Jeden milion zakładowego kapitału przyciągnie 

u r f r '^'rtyi konserwaty wno-rc- l inne czy z zagranicy szu tającej tylko bezpieczeń-
publikamkićj i rewizyę i onstytncyi w pomienio-1 stwa a zadowalniającej się niskim procentem, 
aym kierunku, opierają  ̂znów  ̂ z drugiój strony I czy z kraju, gdzie pieniędzy nie brak, jak świad- 
stronnictwa prawicy (legitymiśsi, o il aniśsi i bo-1 czą ich składy w Kasach oszczędności. Chodzi tu 
napartjśji) swe nadziejo restauracyjne i starają I tylko o to, aby chorobliwej cyrkulacyi pienię- 
8Î ,tTyZy 8 - ^  Pom?^,a  ̂ ka tomu chwilę w sposób, I dzy w  naszem społeczeństwie, nadać zdrowy o- 
o którym jnż donosiliśmy przed kilku dniam’. [bieg, aby ten pieniądz zwrócić ku celom produ-

Najprawdopodobmój jednak skfńozy się wsuyst-1 kcjjaym , do których czuł on dotąd w Galicyi nic- 
so na projektach, a dotychczasowy ramęt w wyo przezwyciężony wstręt.
rażeniach i czynach, jak istniał dotąd, tak istnieć 1 Jaką do tego celu dojść drogą: czy tylko zwy-l 

będzie jeszcze nadal baz nadziei pómyślniejszego kłą drogą kredytu? ależ pod tym względem  
r8, Galicya nie może się skarżyć na brak instytucyj.
w  , j • . Bank krajowy nie może sobie zakhdać konkuren- i
w tym samym dniu, w którym otwartym zo-1 cyi z Towarzystwem kredytiweia ziemskiem, mo­

s s  sejm pruski, rozpoczęły się także posiedzenia że je tylko popchnąć do bardziej postępowego
iai imentu belgijskiego. I działania, do prędszego zwycięstwa nad innemi

r i j  o, n , . / bankami na zyskach opartemi.
Journa l de S t Petersburg mpzaprzeczająe faktu Weszliśmy w okres k onw em j pożyczkowych 

że Anglicy zwiększają załogę w K ettł i zamierz r- ale dotąd o ile wiem Towarzystwo kredytowe 
ją wybudować kolej z Indyj do wymienionego ziemskie nie może sie pochlubić znaczącą liczbą 
miejsea w Afganistanie, oświadcza, że Anglicy nie przeprowadzonych końwersyj. Przeszkodą tu jest 
czynią tego bjnajmniej w przewidzeniu jakiegoś niezawodnie wadliwość ustawy hipotecznej, którą 
grożącego im meb.zpieczeństjra bo stosunki mię- kilkakrotnie w dzienniku waszym podnoszono, i 
day a R 'syą w sprawach środkowej Asyi której zmianę poruszono na sejmie. Ale sa tu i in-
są tak dobre i wzajemne porozumienie między obu ne przeszkody w przedawnionej rutynie, jakiej 
państwami tak zupełaem, że Anglicy me m,%ją naj- się trzvma dyrekeya Towarzystwa. Życzymy tej 
mniejszego powodu _chwytać się w tej chwili środ |starej i zasłużonej instytucyi, aby wyzwoliwszy

się z dawnych biurokratycznych przywyknień do­
szła spiesznie do wyrugowania wszystkich wiedeń­
skich i krajowych zakładów akcyjnych z hipoteki 

u M n r i i n N i i n p u n t i <• _ _  _ _ „ .  i większej własności. Na tem polu bank krajowy
l O R E S F i l i E N C Y A  . . . C Z A S U  m0Że tyIk(, .wtedy wystąpić, jeśliby nie dały się

Jł I przeprowadzić ułatwienia w konwersyach Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego.

Dostarczenie kredytu dla włościan stało się obo­
wiązkiem kraju, odkąd zaczęła wchodzić w życie 
hipoteka włościańska. Nie można dopuścić, aby te

Przedstawiają się atoli wielkie trudności w u 
organizowaniu kredytu włościańskiego. Dojść do 
tego można tylko przez decentralizację, ale znów 
tworzenie filij po powiatach, pomnożyłoby koszta 
administracji, a tem samem i podwyższyło stopę 
procentową. Na to bank krajowy ma jednak w y­
borny środek. Wszak stanął on z woli sejmu, je ­
go główna dyrekeya we Lwowie urzędować będzie 
pod jednym dachem z Wydziałem krajowym — 
prosta ztąd konsekweneya, że podwładne organa 
Wydziału krajowego czyli wydziały powiatowe 
winny objąć ajentury Banku krajowego. Zamiast 
tworzenia filij, w tej samej kaneelaryi powiatowej 
mogą się odbywać czynności bankowe, z tem lep­
szą rękojmią, że wydział powiatowy zna włościan 
w powiecie, ma ciągłą z nimi styczność, że raty 
pożyczek mają być razem ściągane z podatkami 

dodatkami krajowemi.
Organizacja taka okrom względów oszczędności 

ma za sobą i inne spółaesne korzyści. Wiadomo 
jak dzielnym, a często niebezpiecznym środkiem 
wpływu i agitacyi są zakłady kredytowe, zwła 
szcza przystępne d li ludu —  wiadomo także, że 
to narzędzie dziś często w niezbyt pewnych spo­
czywa rękach, że tworzy się powoli w kraju sieć 
kas zaliczkowych, których wpływ polityczny i spó- 
łeczny słusznie wzbudza niekiedy obawy. Gdy kre­
dyt włościański przejdzie w rę^e wydziałów rad 
powiatowych — nikt nie będzie mógł podejrzy- 
wać o stronnicze cele tych, którzy działać będą 
w imieniu i pod kontrolą zbiorowej i wybieralnej 
reprezentaeyi wszystkich stanów w powiecie. W Ra 
dzie powiatowej zasiadają włościanie, a więc sa­
mi będą pośrednio stróżami bezpieczeństwa wspól­
nego kredytowego zakładu. Autonomiczae nasze 
instytucye uchodzą jeszcze między włościanami 
za rządy szlacheckie, a więc wzmoże się zaufanie 
i wdzięczność, gdy po raz pierwszy autonomiczna 
Rada p ̂ wiatowa przyniesie pomoc pieniężną. Egze­
kutywa rządowa przyznana bankowi zapewnia 
ściąganie rat i procentów, ale większą tu jeszcze 
rękojmią jest poczucie solidarności w straży gro­
sza publicznego, które radzców zwłaszcza włościan 
do wielkiej skłoni ostrożności w udzielaniu poży 
czek. Nasza połowiczna autonomia pozbawiona e 
gzekutywy znajdzie tu nowy bodziec i podstawę, 
byle tylko w  obsadzeniu urzędó w powiatowych i 
w kontroli wydziałów była odpowiednia przezor­
ność i gorliwość.

W następnym liście pozwolę sobie dorzucić je ­
szcze kilka myśli, co do innych agend przyszłego 
Banku krajowego.

L w ó w  16 listopada.
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-f- Skoro poprzedni mój list uzyskał prawo go- aowe księgi, ziemie ludu uwidoczniające, stały sie 
s unaośei w szpaltach waszego dziennika, t. m sa- pastwą lichw iarzy' lub lichwiarskich instytucyj!

( =  ) W liście o „nowych ludziach^ których pe­
wne koła w masie całej chciałyby wprowadzić do 
przyszłego sejmu, przedstawiłem gruntownie, na 
formalnem studyowaniu opartą znajomość spraw 
krajowych^ tylko jako jeden z warunków kwalifi 
kacyi do poselskiego zawodu, ale nie jako kwa 
lifikacyę^ skończoną. Sama znajomość spraw kra­
jowych niejmoże jeszcze wystarczyć, bo każda 
z nich rozwija się i rozrasta, a temsamem wyma­
ga ciągłego pielęgnowania ustawodawczemi lub 
administracyjnemi środkami. Kto chce brać udział 
w takiej pracy ze skutkiem i pożytkiem, musi po­
siadać świadomość, że jest ustawodawcą i admi 
nistratorem, a ze świadomością oczywiście i zna­
jomością rzeczy. Być prawodawcą, a nie znać pra 
wa, być administratorem, a nie wiedzieć nawet, 
co to jest administracya i jakiemi normami pra- 
wnemi jest ona zakreślona, to rzecz prawie nie­
podobna^ Na znajomości ustawy gminnej i na zna­
jomości oryentowania się w pierwszym lepszym  
podręcznym zbiorze ustaw i rozporządzeń admini­
stracyjnych,. kończy się zazwyczaj cała prawnicza 
kwalifikacya „nowych lu d z i/, którzy z tego lub 
owego zaścianka wychylają głowy, gdy się zanosi 
na ogólne wybory do sejmu. Niewolno takiemu 
„nowemu“ kandydatowi zrobić ohjekcyi, że nie 
jest ani przygotowany ani ukwalifikowany do man­
datu, bo zaraz zawoła: Alboż. to poseł nie jest 
przedewszystkiem reprezentantem kraju, alboż_-to 
trzeba mieć świadectwo z fakultetu lub dyplom, 
żeby pracować dla kraju ? Co takiej głowie przed­
stawia _ się _ jako „reprezentowanie kraju ?“ Na to, 
żeby siedzieć na ławie poselskiej, niepotrzeba pe­
wnie ani dyplomu, ani samodzielnie nabytej w ie­

dzy, ale za to też na takie „reprezentowanie kra- 
jut! szkoda wszelkich kosztów. Wystarczy tanie 
album z fotografiami szanownych, „reprezentan­
tów" takiego autoramentu.

Żądać pewnego wykształcenia prawniczego, to 
jeszcze nie znaczy, żeby poseł musiał wykazywać 
się dyplomem, jak adwokat lub inny prawnik za­
wodowy. Niećhodzi tu bowiem o znajomość sub­
telnych definieyj lub wszystkich kruczków rabuli- 
stycznych procedur, lecz o przyznanie prawa jako 
umiejętności w pewnym zarysie ogólnym ale sy­
stematycznym* któryby umożliwił znalezienie wła­
ściwej drogi w każdej pracy. Niezbędnem, jest 
n. p. znajomość wszystkich ustaw konstytucyjnych, 
całego ustroju państwa i organizacyi w ładz, gra­
nic pojedynczych działów i kategoryj ustawodaw­
stwa, zasad i celów funkcyj publicznych organów, 
ich zakresu działania —  jednem słowem , chodzi 
o „rudimenta," na których przy ciągłej sumiennej 
pracy mogłaby się wyrobić rutyna —  nie ta jało­
wa rutyna, która pokrywa tylko ignorancyę, lecz 
zdrowa i produkcyjna, która się nie zasklepia 
w  szablonach lub jednostronności, lecz ciągle z pra­
ktyki czerpie pouczenie i informacje. Wymaganie 
to może się wydać dziwacznem, zapewne nawet 
wyda się takiem, bo niestety u nas nie dzieje się  
jeszcze tak, jak w  innych krajach z rozbudzonem 
życiem politycznem, gdzie pewien, nawet rozle­
gły zasób wiedzy z dziedziny prawa, nauki o pań­
stwie i społeczeństwie, administracyi i ekonomii 
itd. stanowi już niezbędny warunek wyższego w y­
kształcenia, nawet dla każdego dziennikarza. U  
nas to wszystko stanowi jeszcze „arcanum / do­
stępne tylko dla profesorskiego umysłu. A czyż 
żle wyszli na tem W ęgrzy, że, jak sami mówią o 
sobie, są narodem prawników? Szczególna to ano­
malia, że bez znajomości nauki weterynaryi nikt- 
by się u nas nie porwał do leczenia konia, ale 
bez wiadomości fachowych każdy gotów jest być 
prawodawcą i leczyć kraj z chorób społecznych!

W szystkie powyższe uwagi nie zmierzają by­
najmniej do tego, żeby reprezentacya kraju miała 
się stać poważnem kolegium ustawodawców fa­
chowych, do którego niemógłby już należeć ani 
rolnik ani technik ani w  ogóle nieprawnik. Repre­
zentacya kraju powinna być miniaturą ustroju spo­
łecznego, więc nietylko może tam dostać s ię , lecz 
nawet powinna tam znajdować się i siermięga 
chłopska i kapota przedmiejska. Ale przedewszy­
stkiem musi tam być poważny zastęp ludzi uzdol­
nionych do pracy ustawodawczej i administracyj­
nej „par excellence." Bez tego ani myśleć o po­
stępie; zasłaniać się będziemy wiecznie brakiem 
kompetencji lub ścieśnionym zakresem działania, 
chociaż Bogiem a prawdą, w  zakresie ustawo 
dawczym sejmu jeszcze wiele a wiele zdziałać 
można.

Czy pomiędzy tymi „nowymi ludźmi," których 
już teraz opinia pewnych kół do sejmu forytuje, 
jest wielu z taką kwalifikacya? Jeżeli się chce 
coś zmieniać, to tylko na lepsze, więc tacy tylko 
„nowi ludzie" mogą być pożądani w przyszłych 
wyborach. Im więcej jest takich, tem lepiej, tem 
prędzej zawtórujemy hasłu, żeby wybierano „no­
wych ludzi." Jeżeli ich niema, to lepiej poprze­
stać na tem, co mamy, co już przeszło szkołę pra­
ktyczną.
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Q  Sprawa eszlarskich żydów nie przestaje zaj­
mować umysły i wszyscy oczekują z niec erpliwoś- 
cią rozpoczęcia procesu. Obrońcy oskarżonych, ad­
wokaci peszteńscy pp. Karol Etwos, Ferdynand 
Horańsky i Alexander Fnntak ogłosili temi dnia­
mi obszerne podanie do sądu, dowodząc na pod­
stawie pewnych danych, że się całe śledztwo pro­
wadziło nieprawnie i sędzia śledczy dopuszczał 
się różnych nadużyć, których się każdy cywilizo­
wany kraj powinien wstydzić. Miałem sposobność 
widzieć tu sędziego śledczego p. Bary. Człowiek 
to zupełnie miody, bo niespełna mający 24 lata, 
bez żadnego doświadczenia i o ile mi się zdaje 
potrzebnego wykształcenia. Po krótkiej z nim roz­
mowie nabrałem przekonania, że podanie obroń­
ców nie jest czystym wybiegiem, mającym na ce­
lu mitręźenie i zawikłania sprawy, jak to antyse­
mickie organa oznajmiły, ale zasługuje na uwagę i 
zmusi sąd do rozpoczęcia nowego śledztwa. Jak wam

Z literatury bieżącej.
Tadeusz K o r z o n :  Wewnętrzne Dzieje Polsli za Stani­

sława Augusta (1764-1794). Badania hkoryezno ze 
stanowiska ekonomicznego i administraejnego. Kra 
ków 1882. I. 502. Nakład Akademii Umńętności.

Nie często spotkać się można w litcatnrse na 
Siej z dziełem tego rodzaju jak powysze p. Ko 
rzona. Owoc to długiej, bardzo uciążlwej, kilka­
krotnie przerabianej i uzup.lnianej pr»y, opaitej 
£3 dokładnem poznaniu literatury pobycznej i e- 
kononneznej z czasów Stanisława Augsta, a także 
na pomnikach rękopiśmiennych z ardiwnm Kró- 
astwa, na aktach magistratur z ostatich lat Rze­

czypospolitej, o których z tem więkzą przyjem 
aością w tej książce się słyszy, że je dotąd, dość 
Powszechn e , za przepądłe uważano. ,t trzech roz- 

siałach I tomu autor zamieścił w si^tkie, jakie 
ożną było znaleść daty i cyfry i rozległości 

ca f ’ idiJ lndniil&ci i obrazu rolfeitwa w epo- 
trzech rozbiorów. Iune gałęzie prc,ukcyjne, jak 
“ - e j  właściwe zasoby państwa, mjdą się za-

* 1,0 w następnych tomach, który i , jak się o
, . 8 Pobieżnej wzmianki dowiadr imy, ma być
* '  Cry k 2 rozdziałów p rwszego tomu

P r,1gi tom znajduje się jnż p . prasą, trzeci 
me jak się dowiadujemy -j nadesłany zo- 
przez antora Akademii Umiej/ iiośoi.

zawiera na wstępie stresz^nie i ocenienie litera­
tury odnoszącej się do nich; wskutek czego* nie 
tylko suche cyfry i daty, ale i opinie w danych 
kwestyach za tamtych czasów przeważające lub 
z sobą dopiero walczące*, czytelnik poznać może 
dokładnie. W ten sposób dzieło to', pomimo nie­
dostatków, które niebawem wytkniemy, tworzy wa­
żny nabytek do historyi ostatniego okresu, podrę­
cznik szacowny z ogromną ilością materyału, za 
którego zebranie i ugrupowanie historyk zajmują­
cy się tą epoką będzie szczerze wdzięczny.

Przedewszystkiem uznać należy chwalebną, pra 
wdziwie mrówczą skrzętność w  wyszukiwaniu i 
zapisywaniu dat statystycznych; a gdzie ich niema 
(jak to zwyczajne w polskiej statystyce), niemniej- 
sza zabiegliwość w dochodzeniu przybliżonych, pra­
wdopodobnych. W ciągu tych badań nie lekceważy 
on żadnej cyfry, chofby ogólnikowo, jakby na 
wiatr , pracz któregoś mówcę z ław poselskich po­
danej, żadnej opinii byle spółczesnej; każdą ow­
szem notuje, krytycznie rozbiera i w końcu — 
najczęściej odrzuca [ S wiadczy to niewątpliwie o 
sumienności tutora, która jednak może się wy­
dać czytelnikowi nieraz zbyteczną, a w każdym 
razie jest bardzo męczącą. Robi to wrażenie, jak- 
>y ktoś, mając do rozwiązania zagadnienie aryt­
metyczne, wszystkie szczegóły dodawsnia, odejmo­
wania, mnożenia i dzielenia razem z czytelnikiem  
przechodził i aż do najmniejszego drobiazgu za­
pisywał. Ilość szlachty większej i mniejszej* po 
pierwszym, rozbiorze*, oblicza autor na 700 d0* 800 
tysięcy, a całą ludność Rzeczypospolitej na 8,800,000.

Aby dojść do tego rezultatu, musiał zapisać prze­
szło sto sześćdziesiąt stronic. Zwłaszcza* obliczenia 
szlachty tak są drobiazgowe i tak niepotrzebnie 
wyprowadzają autora po za jego epokę, tak da­
lece zmuszają go do przypuszczeń, kontra-przy­
puszczeń i zaprzeczeń, że wątpić należy czy wielu 
czytelników będzie miało odwagę przedzierać się 
z nim przez tę gąszcz utrapioną, aby dostać się 
nareszcie na widniejsze pole. Nieraz przychodzi na 
myśl , poco on cytuje jakąś cyfrę i z nią przez 
długie karty poważnie się rozprawia, kiedy na 
pierwszy rzut oka poznać można, że jest niedo 
kładna i tylko w zapale oratorskim lub pisarskim 
bez namysłu rzucona? Dobra jest ścisłość i su­
mienność, i niemożna jej dość zalecać polskim 
szczególniej pisarzom; lecz i w tem trzeba miary 
i trzeźwego sądu nad czem się warto zastano­
wić , a nad czem n ie , co do dzieła swojego wcie­
lić a co zostawić w notatkach przygotowawczych, 
których przecież nikt nie drukuje.

Ukhdając statystykę wyznań, autor dopuszcza 
się dziwnej pom yłki: dzieli ludność polską na dwie 
grupy, katolików i akatolików i do tych ostatnich 
zalicza —  Unitów (str. 221)! Nie jest-to lapsus 
calam i, gdyż ten błąd stale się powtarza. Trochę 
niżej powiada on (str. 247), że katolików w roku 
1791 było tylko 4,600,000 i dopiero po doliczeniu 
do nich Unitów i Tatarów, dochodzi się do sunfy 
7,300,000 życzliwej Polsce ludności. Czyż autor 
nie w ie, że Unici podobnie jak łacinnicy są ka­
tolikami? Jeżeli statystycy rosyjscy, dla wiado­
mych sobie celów, Unitów bez różnicy od schy-

zmatyków* zamieszczają razem między wyznaw  
eami wschodniego K ościoła, toć polskiemu pisa­
rzowi nie godzi się przez nieuwagę iść za ich 
przykładem. Podobnie i małą garstkę Ormian (30 
tysięcy) zalicza do akatolików, chociaż wiadomo, 
że od czasów Torosiewicza zjednoczeni byli z Ko­
ściołem rzymskim.

W ogólności, gdziekolwiek dla wytłómaczenia 
faktu historycznego potrzeba głębszej znajomości 
wiary i dziejów Kościoła, tam sąd autera bywa 
powierzchowny i fałszywy. Tak np. mówiąc o Ży­
dach i Tatarach, dziwi s ię , że Tatarzy zżyli się 
z polską ludnością, a Żydzi nie zżyli się (s. 231). 
Jest on przekonany, że byleby Żydom przyznać 
równe z innymi obywatelami prawa, to poczuj: 
się do obowiązków dźwigania publicznych cięża­
rów, równie jak ehrześciańscy mieszkańcy, i że 
po upływie pewnej liczby la t, różnica w religii 
przestałaby wywołować różnicę w uczuciach i u- 
sposobieniach narodowych. Opinia ta jest jedną 
z owych fałszywych monet, którą płytki liberalizm 
rozsypał po św iec ie ,i ma ona^kurs powszechny, 
ilekroć jej nie wezmą pod próbę rozsądku i do­
świadczenia. Gdzież to i w jakiej epoce Żydzi 
stali się prawdziwymi obywatelami chrześciańskie- 
go kraju, gotowymi do dobrowolnej ofiary!_ W y­
jątki być mogą i są , i te choć nieliczne, chętnie 
uznajemy i umiemy je  cen ić; niemniej jednak po­
zostanie prawdą, że Żyd, dopóki trzyma się swojej 
wiary, w każdym narodzie tworzyć będzie osobny 
naród, bez względu na język , którego używa. 
Przyjęcie lub nieprzyjęci© krajowego języka, a o

to tylko niektórym między nami idzie, nic jeszcze 
nie znaczy. Zmieniają swój język dosyć łatwo; 
wiadomo z dziejów, że go zmienili kilkakrotnie, 
odkąd swój własay, hebrajski, zatracili w ciągu 
70 lat babylońskiej niewoli. Kiedy z Ezdraszem
i Nehemiaszem wrócili do Jerozolimy, już trzeba
było im tłumaczyć księgi Mojżeszowe na język
chaldejski, już odtąd pisma chaldejskiego w  po-
tocznem życiu używali, i w każdej synagodze był
uczony w Piśmie, który im księgi mojżeszowe po
chaldejsku wykładał. Ci co następnie przenieśli
się do Arabii, Egiptu i Grecyi, wnet i po chal­
dejsku zapomnieli, przyjmując język narodu, wśród 
którego mieszkali. Za czasów Chrystusa Pana* Ży­
dzi bardzo różnemi mówili językam i, tak dalece, 
że przybywając na święta do Jerozolimy, nieza- 
wsze się między sobą rozumieli; co jednak wcale 
im nie przeszkadzało uważać się za naród osobny, .. 
za „ l u d  w y b r a n y "  i w Jerozolimie widzieć 
święte m iasto, wspólną dla wszystkich stolicę. 
W następnych wiekach i w różnych stronach Eu­
ropy* wiele razy dokonywały się te przemiany 
językowe u Żydów, bez żadnego wpływu na zmia­
nę ich narodowości i obyczaju. Nie język* za­
tem, nie różność praw albo klimatu czynią. Żydów  
tem czem są, ale religia. Żyd niemiecki pod wzglę­
dem języka, ubioru i obszemości swoich praw po- 
itycznych, nie różni się w niczem od reszty miesz­
kańców w Niemczech; i czyż to zrównanie przy­

czyniło się do zlania Żydów w  jedność narodową, 
czy usunęło antagonizm między żydowską a chrze- 
ściańską ludnością?....
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wiadomo, w Węgrzech nie ma sądów przysięgłych. 
W danym razie ubolewać nad tern potrzeba, bo 
wszyscy sędziowie w Nyiredhaza, jak mi powie­
dział pawien wysoki dygnitarz węgierski, są za­
żarci antysemici i z ich strony nie można się spo­
dziewać bezstronności.

Egyetertes ogłasza w tej samej sprawie list Ko­
szuta do klubu stronnictwa skrajnej lewicy — do 
n i e z a w i s ł y  ch jak ich tu zowią.— Dawny dykta­
tor ubolewa nad ruchem antysymistycznym na Wę­
grzech; powiada, że jest on przeciwnym wszelkim 
tradycjom węgierskim i pociągnie za soba smut- 

jne następstwa. Kosznt wzywa członków stronnic­
twa do energicznego wystąpienia przeciw wichrzy­
cielom i podaje jako jeden ze skuteczniejszych 
środków usunięcia istiiejącej dzisiaj różnicy mię­
dzy żydamij i zbliżenia żydów dó chrześcijan, wpro­
wadzenie c y w i l n e g o  m a ł ż e ń s t w a .  Członko­
wie klubu zebrali się dzisiaj pod przewodnictwem 
prezesa swego p. Mocsary i po długiej dyskusji; 
nad pismem Koszuta postanowili zwołać konferen- 
®y? w [celu omówienia szczegółowo programu 
działania w tej mierze.

List Koszuta wywoła zapewne głęboką scysjyę 
w łonie skrajnej lewicy. Stronnictwo to składa się 
z antisemitów i philosemitów.. Słowa Koszuta mają 
tem bardziej wielką doniosłość,_[skrajna lewica u- 
waża go albowiem do dziśdnia jako swego przy- 
wódzcę i zasięga jego rady we wszystkich waż­
niejszych kwestyacb. P. Helfy zwykł w takich ra­
zach odbywać pielgrzymkę do Turynu i radzić się 
wielkiego patryoty. Otóż Koszut powiada w swem 
liście, że stronnictwo j e g o^ powinno zająć,, wy­
bitne stanowisko w kwestyi żydowskiej, jako je­
dnej z ważniejszych nowoczesnych kwestyj, i wy­
stąpić gwałtownie przeciw antisemitom, znieważa­
jącym honor i kredyt całego stronnictwa n i e z a ­
l e ż n y c h  w kraju. Ma się rozumieć, wszyscy 
antisemici wystąpią z klubu skrajnej lewicy; po­
zostali zaś członkowie, bardzo być może, zleją się 
z umiarkowaną opjozycyą, gdyż jedyna wprawdzie 
radykalna różnica,' która dotąd dzieliła te dwa o 
bozy— rozumiem tu kwesty^ oderwania Węgier od 
Austryi i personalną unię — przestała być aktual­
ną od chwili odnowienia" kompromisu austryacko- 
węgierskiego i wypłynie na wierzch znowu do­
piero w 1887 roku. Co zaś do stronnictwa anti- 
semickiego, dążącego właściwie do socyalizmu, to 
przestanie ono odgrywać rolę polityczną, a przy­
szłość pokaże, czy szeregi tej partyi znajdą po­
parcie w kraju. Zależeć będzie wiele od obrotu, 
jaki weźmie sprawa eszlarska.

Parlament węgierski został wczoraj otwartym. 
Program rządowy rozpoczynającej się sesyi został 
już dawniej ogłoszonym przez usta p. Tiszy. Pier­
wsze miejsce w rzędzie projektów rządowych zaj­
muje reforma administracyi, tycząca się k w a l i f i -  
k a c y i  u r z ę d n i k ó w .  Wybierani dotąd urzędni­
cy komitatów będą musieli zdawać pewne egza- 
mina. Jeśli rząd pozwala wybierać urzędników, to 
rzeczą jego jest pilnować, aby ci urzędnicy posia­
dali pewne wiadomości i mogli odpowiadać po­
trzebom nowoczesnej administracyi. Dalej stoją na 
porządku dziennym: prawo małżeństwa między 
chrześcianami i żydami, i ustawa o lichwie, wy­
pracowana na podstawie ustawy austryackiej. Te 
dwa ostataie projekta rządowe mają na celu zbli 
żyć żydów do chrześcijan i zapobiedz szerzeniu 
się antisemityzmu na prowincyi. Rząd węgierski 
naśladuje w zasadzie hr. Taaffego, i pozostaje nam 
tylko życzyć, aby mu służyło to samo szczęście, 
jakie dotychczas sprzyja gabinetowi austryac 
kiemu.

Mowa tronowa niemiecka sprawiła tu, ma się 
rozumieć, jak najlepsze wrażenie. Żydowska libe­
ralna prasp nie może darować księciu Bismarkowi 
ustępu o stosunkach cesarstwa do kuryi papieskiej 
i przepowiada upadek politycznej potęgi Niemiec, 
jeżeli je żelazny kanclerz poprowadzi dalej tą 
drogą.

tacza Gazeta Narodowa, „iż dzienniki czeskie zaj by najdrobniejszych, do przyszłego obrachunku, 
mują się literatura polssą i jej reprezentantami, i Natomiast obawy pragskiego korespondenta (pod 
że Czesi znają może lepiej literaturę naszą i jej znaczkiem **) Kuryera Poznańskiego, 1 że mt- 
przodowników niż wielu z naszej polskiej mteU-1 wdzięczną jest rzeczą podejmować podobne kwe- 
gencyi. “ Pomiiając bezpodstawnośćjep/ciężkiego Utye publicznie i to ze względu na prasę centra- 
zarzutu ostatniego trudno mi zrozumieć, o ile I listyczną, aby ich nie wyzyskała, szerząc niezgodę 
wyżej przytóciSfie ’arguments mają się przyczynić [i nieufność pomiędzy nami a pobratymcami naszę- 
do zbicia wyrażonych\tam twierdzeń, jak również [mi. zdają nam się być płonne, 
frazes mający słnżyć za dowód, że Narodni Listy 1 Sądzimy właśnie, że wyjaśnienie wzajemnego 
sa nam Drzvchylne, następującej treści: „Dopiero stosunku pod jakimkolwiekbądż względem może

zakład tak wielkiego dla kraju znaczenia. Ks. Lu- wiedzieć! Czy mógł Napoleon naonczas przyłą- 
b o m i r s k i  o d p o w i a d a j ą c  na to przemówienie, oświad- czyć do utworzonego przezeń nowego państewka
czył, że sam czuje swe słabe siły, lecz pewny 
poparcia tak doświadczonego męża, jakim jest dr 
Małecki, spodziewa się podołać temu zadaniu. — 
Następnie udali sie obecni do gmachu biblioteki 
Ossolińskich, gdzie radzca sądu krajowego, pan 
Ramski, oddał zakład nowemu kuratorowi.

   ̂  ̂   Rewizya i .aresztowania we Lw ow ie. Wczo-
kilkamiesięcy'"temu, jak czytaliśmy w feljetonie jbyć dla nas tylko z korzyścią połączone, a smu- raj odbyła policya kilka rewizyj a osób podejrza- 
Narodnich Listów artykuł o Polkach, z najświęt-1 tny zaiste byłby ten sojusz, gdyby nas wróg ka- nycb o agitacye socyalistyczne. U braci Sosnowskich 
szvrn zapałem, stawiający je za przykład Cze-fżdej chwili potrafił rozdzielić, i smutna ta przy- (szklarzi lakiernik)pod L . 2 6 przy ulicy Czarneckie- 
chom." — Jeśli więc dziennik jaki polski przy-i jaźń, gdyby kilka słów prawdy lub drobne niepo- go znaleziono 200 egzemplarzy zakazanych druków 
toczy objektywnie wszystkie zalety Niemki, jako|rozumienie przejściowe jej trwałość na szwank i kule eksplodujące. Braci Sosnowskich aresztowano, 
skrzętnej i oszczędnej gospodyni domu, stawiając I narazić mogły! Na tem to przekonaniu budując Rewizja u szewca p. M. Drabika była bezskute-
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Sprawy zagraniczne.

„   .......„... Listy  złożyły . . - . . -  .
szcze o wiele większy dowód przyjaźni względem ziliśmy też pomiędzy innemi wątpliwość naszą, j skiego. 
nas, nie mówiąe o artykule poświęconym „Pola- ażali sprawy polskie w ogólności są znane szer-1 
kom" z dnia lOgo b. m., o którym później pomó- szym kołom narodu czeskiego. I  otóż przyznaje
wię. I tak korespondent wiedeński Narodnich nam wyżej pomieniony korespondent pragski w ko-
Lis‘6w, zaczepiony przez organ staroezeski Politik j respondencyi z dnia następnego, że „co do na- 
o artykuł, w którym namiętnie występuje przeciw szych stosunków towarzyskich i ekonomicznych,
łolakom, podsuwając im chęć wywołania wojny to sądzą je tutaj niemal wyłącznie podług galicyj-

między Au tryą i Rosją i ganiąc ostro owe rze- skich; że w Czechach rozpowszechnione jest zda-1 J I O S T ®
come machinacye, które zdaniem Narodnich L i-1 nie, jakoby Polska była krajem nadzwyczaj ubo-J
stów, w każdym razie na niekorzyść Czech wy- gim i nierozwiniętym pod względem ekonomi- je sz c ze  o rozm ow ie P o la k a  z B ism arkiem . 
paść muszą, zaręcza swą przyjaźń dla Polaków, cznym; że Czechom się zdaje, iż wszędzie w Pol-1 . . . .  . .  • • • , X7
;ycząc im, aby dosięgli celu swej tęsknoty, albo- see istnieje ten sam antagonizm pomiędzy wło Wspominaliśmy juz na lnnem miejscu, że No­

wiem zjednoczona Polska byłaby szczęściem dla ścianami i szlachtą, który się w tak tragiczny spo-1 woje Wremta umieściło list niejakiego „Po aua, 
całej Słowiańszczyzny. Posłuchajmy jednak co na sób zaznaczył w rzezi galicyjskiej, wreszcie, że kryjącego się pod literami O. W., który, wraca- 
to odpowiada Kury er Poznański: niema tu dokładnej znajomości dziejów naszych, jąc raz jeszcze do znanej rozmowy ks. Bismarka

„Zapisujemy z przyjemnością to zapewnienie Na- bo ta znajomość czerpaną jest z historyków nie- z Polakiem, ogłoszonej przed paru miesiącami
rodnich Listów jako kredyt na liście pretensyj, mieckich i z prasy niemieckiej, a to z powodu, że w Czasie, stara się wytłumaczyć Rosjanom, że
ttóre zdaniem naszem, mamy do żądania od Cze- niema żadnej historyi polskiej przełożonej na ję- ogłoszenie owej rozmowy zupełnie co innego mia o
hów. Dziękujemy za uznanie potrzeby n i epo -  zyk czeski.“ Szanowny korespondent zdaje się I na celu, niż to, co mu prasa losyjs a przypi-

d l e g ł e j  Polski, za uznanie stanowiska Polski zaś być w tej mierze kompetentnym, skoro o so- suje.
wśród Słowiańszczyzny, ale z drugiej strony pro- bie powiada, że od lat dwudziestu czytuje dzień-1 Podajemy dziś w całej osnowie ten ciekawy 
simy, aby organa młodoeżeskie przyjaźń tę doku- niki czeskie — i pewno mieszka też w Czechach. I l is t : . , p |  , ,
mentowały czynem, okazywały zainteresowanie się Ale jakaż to piękna sposobność nadarzała się przez 1 „Zdaje mi się — powiada ow p. „lolak 
sprawami polskiemi, miały serce dla niedoli na-1 lat dwadzieścia, by zaznajomić potrosze publiczność I że publicyści rosyjscy nie chcieli należycie zro 
szej, zapisywały ucisk jakiego doznajemy i nie czeską z naszemi stosunkami! Dziwić to musi, żel zumieć rzeczywistego znaczenia rozmowy ks. Bis 
zakrywały sztucznie barbarzyństwa, jakiego się Itak rzadkie od nas korespondeneye w dziennikach I marka z Polakiem. Niewiadomo, dlaczego cała 
względem nas dopuszcza Moskwa. W parlamen-1 czeskich — czy o korespondentów tak trudno, czy I prasa w Rosyi powzięła a priori myśl fałszywą 
tarnym zaś sojuszu polsko-czeskim niechaj Czesi o miejsce dla artykułów tej treści?- Dość, że i że ogłoszenie rzeczonej rozmowy miało na celu 
lamiętają, że Polacy dopomogli im już kilka razy drugie twierdzenie nasze, jakoby stosunki polskie zagrożenie Rosyi nowemi kombinacjami i nadzie 
o odzyskania przynależnych im praw i zaległo- były nieznane w Czechach, niezupełnie zdaje sięl jami polskich patryotów, gdy tymczasem, wm 

ści, i że konto czeskie nie zostało jeszcze w tym być mylne. Jknąwszy należycie w treść owej rozmowy i ze
względzie wyrównane." I W końcu winniśmy wspomnieć o Narodnich stawiwszy z nią obecny stan rzeczy, niepodobna

Tyle w odpowiedzi Gazecie Narodowej. \ Listach, które w Nrze z d. 10 b. m. w długim, Inie dojść do wniosku, że chciano w niej tylko
Z pomiędzy dzienników czeskich przyjął nato- Polakom nader przychylnym artykule, rozwijają I zwrócić uwagę słowiańskiego świata w ogoD, 

miast na siebie Pokrok obronę prasy czeskiej wo-1 cały swój program polityczny, chociaż naturalnie I w ssczególności zaś narodow rosyjskiego i pol-
iec mojej niby napaści, przytaczając również jako na panslawistycznych oparty zasadach. Nie może- skiego, na zamiary polityki pruskiej, mianowicie. ~v - ~ ,  -, -— « - - , . -i .
odpowiedź na pytanie moje, .co za przyczyna my tu na wszystkie przez Narodni L isty  poru- na to, że ks. Bismark próbuje wyzyskać nadzieje Białej Rusi, a przytem wskrzeszone w g
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chociażby tylko Litwę i Ruś Czerwoną? Niewąt- 
pliwem jest jednak, że w rzeczywistości zapatry­
wał się na księstwo warszawskie Napoleon nie 
jak na fundament przyszłego Królestwa Polskie­
go, lecz jak na kreacyę chwilową, potrzebną mu 
dla jego celów politycznych, jako groźba Prusom, 
Austryi i Rosyi. Przed r. 1812 usiłował on wszel- 
demi sposoby rozdmuchać fanatyzm Polakow 
przeciw Rosyi, głosząc, żs zamierzona przezeń 
wojna przeciw Rosyi jest „drugą wojną polską. 
Jakoż udało mu się zgromadzić około 80 tysięcy 
Polaków pod swe sztandary. Dzięki wszakże fa­
talnej ślepocie, której nie mógł dość odżałować 
na wyspie św. Heleny, nie utworzył on z owych 
80 tysięcy oddzielnych korpusów polskich i me 
pozostawił ich w granicach byłej Rzeczypospoli­
tej Polskiej, gdzie posłużyłyby mu one_ jako re­
zerwa jego głównej armii i jj&kó groź aâ  prze­
szkoda w ruchach, armii nieprzyjacielskiej, lecz 
rozproszył je w małych oddziałach pomiędzy kor­
pusy swój armii głównej i dwie trzecie Polakow 
położył trupem na śnieżnych stepach Rosji-

Druga, równie niefortunna próba „wskrzesze- 
U1„ Polski," zrobioną była przez cesarza Aleksan­
dra I. Do walki z Napoleonem w latach 1812 do 
1815 potrzeba mu było zwabić na swoją stronę 
Polaków, a przytem — aby powiedzieć; prawdę — 
tylko w połączeniu z Rosyą ziem polskich^zosta­
jących pod panowaniem sąsiednich mocarstw,, 
mógł on znaleść dla siebie wynagrodzenie^ licz­
nych strat, poniesionych przez Rosję w wojnach 
z ‘Napoleonem. W prywatnych z Polakami roz­
mowach mógł Aleksander jak najszczerzej obie­
cywać, że przyłączy do byłego księstwa warszaw­
skiego Litwę, Podlasie, Podole, Wołyń i Polesie, 
a nawet pozwalać im marzyć o Ukrainie na le­
wym brzegu Dniepru i o Białej Rusi. Lecz Ale­
ksander był przedewszystkiem cesarzem rosyj­
skim, opozycya więc wyższego społeczeństwa ror 
syjskiego, jak o tem wspomina Karamzin, wska­
zała mu niepodobieństwo podobnych projektów.

„Austrya i Prusy nie chciały utracić przynale­
żnych sobie prowincyi na rzecz podległej rosyj­
skiemu berła Polski. Byłoby to dla nich nietylko 
stratą w teraźniejszości, lecz groźbą na przy­
szłość straty wschodniej Galicyi, ujść Wisły i 
Prus Zachodnich. Od tej te'ź chwili kwestya pol­
ska stała się zdobyczą europejskiej dypiomacyi, 
Metternich stworzył z niej dla rządu rosyjskiego 
rodzaj pułapki, zgodził się bowiem pozornie na 
wskrzeszanie Rzeczypospolitej prawie w granicach 
1772 r.. Prusy odstępowały Poznańskie, Austrya— 
wschodnią Galicyę, ale natomiast wymagano od 
Rosyi zrzeczenia sie Litwy, Podlasia, Polesia, 
Podola, Wołynia, tnfiant, lewej strony Ukrainy -

nie pozwala prasie czeskiej stosunków naszych I szone kwestye i zapatrywania ich polityczne od- i dążności Polaków na korzyść Prus. 
socyalnych i materyalnych roztrząsać, co jej I powiadać, ale widocznie nie zaznali Czesi knutal „Należyte zrozumienie wspommonej rozmowy 
zabrania wspominać o krzywdach braci naszych I i Sybiru, nie zaznali wszystkich piekielnych o-1 stanie się możebnem w Rosyi dopiero wtedy, 
jod zaborem pruskim, a szczególniej o gwałtach I krucieństw moskiewskich, nie poznali położenia I kiedy publiczność rosyjska obznajomi się z roz- 
i okrucieństwach moskiewskich," że Czesi tak gor- naszego pod rządem moskiewskim, lub nie chcieli wojem aspiracyj polskich od czasu podziału Rze 
iwie bogatą literaturą naszą się zajmują, że wkrótce I dotąd dokładnie go poznać, skoro sądzą, że rany I czypospolitej, tudzież z teraźniejszem stadyum na- 
nie będzie lepszego jej płodu, któryby na język tak głęboko zadane mogą się u nas zabliźnić ildziei Polaków."
czeski nie był przełożony, przytacza na dowód I nienawiść w przyjaźń zamienić! Boleją wpraw-1 Rozpoczyna tedy p. O. W. swe wywody od 
miłości pobratymczej zjazd lekarzy i przyrodników I dzie Narodni L isty  nad tym stosunkiem wza-1 twierdzenia, że Rzeczpospolitą polską pchnął na

się niemi serdecznie. O wzajemnym stosunku naro-lże Moskwa, ponieważ się przekonywa, iż Polski 1 fatalnego liberum veto uznanenn nareszcie zostały 
dów do siebie nie było przecież mowy, tylko o nie potrafi zmoskwicić, wróci jej wolność dawną! przez społeczeństwo polskie. Świadomość złego 
stosunku pras i dla tego nie możemy się też zgo-1 Utopie! I przyszła jednak za późno i nieprzyjazni sąsiedni
dzić na twierdzenie Pokroka, że prask czeska u-1 Po takich próbach federalizmu słowiańskiego, I nie dopuścili, aby Rzeczpospolita wzmocniła u
siłuje wszelkiemi sposobami rozpowszechnić po-1 jakie my przeszliśmy, próżne będą pewno zabiegi I siebie podstawy władzy państwowej — i nastąpiły
między swymi miłość i przywiązanie do Polaków, I Narodnich Listów. I rozbiory.
i że głosi tę przyjaźń bezustannie. To jest prze- W ogólności jedaak możemy przyjąć ich odezwę „Od ostatniego rozhloru aż do r. 1870 hasłem 
cież, na czem po części nam właśnie załeży. do Polaków z uznaniem, życząc im i sobie, aże- inteljigencyi polskiej było wyzwolenie Polski z pod 

Zdaje się zatem, że kwestya przezemnie poru- by przyjaźń czesko-polska jak najgłębsze zapu- obcych rządów i wskrzesznnie jej bytu samodziel- 
szona tylko na nieporozumieniu wzajemnem po-Iściła korzenie, żeby się stała nierozerwalną, dolnego w granicach r. 1772. 
lega. Nie wątpiliśmy bowiem nigdy o szczerości I czego koniecznie potrzeba, co i Narodni L isty  u-1 „Wyznaję otwarcie, na własną moją odpowie 
i przychylności prasy czeskiej dla nas, pomijając znają, s z e z e r o ś c i  i o t w a r t o ś c i  wza j e -  dzialność, że promotorem rzeczonego hasła nie 
wyjątki, bo w przeciwnym razie nie byl ibyśmyJmnej , popartej w z a j e m n ą  s y m p a t y ą !  v'”1 na
się do niej wcale odzywali, a wszystko, o czein
Pokrok pod tym względem w odpowiedzi swojej 
mówi, utwierdza nas tylko w tem mniemaniu; ale 
życzylibyśmy sobie zarazem, ażeby te uczucia i 
pod inną przedstawiały się postacią, a więc nie­
tylko przez „szerzenie wiadomości o duchowych 
płodach narodu polskiego,", lecz także przez zaj­
mowanie się naszemi kwestyami ż y w o t n e m i

Sprawy krajowe.

Praga 15 listopada.

(-4 -) Korespondncya zamieszczona w Czasie 
z dnia 3-go b. m. pod hasłem „Poznajmy się" 
a wytykająca prasie czeskiej oziębłość dla po li 
t y c z n y c h  spraw polskich, wywołała, jak się te 
go spodziewać było można, zaprzeczenia ze stro 
ny prasy czeskiej, po części zaś i polskiej. —
Dziwnym jednak zbiegiem okoliczności dzienniki 
czeskie, a nawet Gazeta Narodowa, która w wstę­
pnym artykule z dnia 4go b. m. starała się dać 
odprawę niesłusznym twierdzeniom i niesprawie 
dliwym żądaniom moim, dotykają w odpowie 
dziach swoich prawie wyłącznie rzeczy, o których 
tu mowy nie było. Gazeta Narodowa, niestała 
w zapatrywaniach swoich, nie może żądać, ażeby
z nią kto podejmował dyskusje w kwestyach za ......    _
sadniczych; dziwić jednak musi to, że organ poi- dla niego. Jeśli jeszcze wyrażaiej mamy mówić, tego kilkanaście osób zaproszonych. Kurator udał 
ski nidzrozumiał przewodniej myśli kilkunastu zdań to nie o nas tyle tu chodzi, bo my się umiemy I się najpierw wraz z zaproszonymi delegatami i 
jasnych i dobitnych, w polskim pisanych języku, ocenić, jak szczególnie o to, ażeby naszych nie-1 gośćmi do prezydenta sądu krajowego p. Piątków- 
Na dowód bowiem, że praśa czeska zajmuje się 
p o l i t y c z n e m  życiem polskiem, że obchodzą ją 
stosunki nasze s o c y a l n e  i m a t e r y a l n e ,  przy­

był na nieszczęście cały nasz naród, lecz tylko 
wyższa jego klas,ft. Już w tem samem zawierały 
się poezątki niepowodzeń, pomijając zewnętrzne 
przeszkody, stojące na drodze do restytucyi Pol­
ski. Sapienti sat!

„Niemasz jednak żadnej wątpliwości, że, jak 
powiedziałem, do r. 1870 społeczeństwo polskie

K u ra to ry ę  z a k ła d u  im ie n ia , O sso lińsk ich  za nie w świecie nie byłoby się zrzekło swego
   j   _______  objął dnia wczorajszego ks. Andrzej Lubomirski, zadania historycznego i z nikim nie weszłoby

Mówiąc więc swego czasu o oziębłości prasy cze- Przy uroczystym akcie byli obecni: Zastępca ku- w żadne kompromisa, pokądby samodzielna Pol­
skiej wobec nas, rozumieliśmy ją wyłącznie w tem rate ra dr Antoni Małecki, ze strony namiestnictwa ska w granicach 1772 r. nie została restytuowaną, 
ostatniem znaczeniu, bo każdy nam przyzna, że wiceprezydent p. Filip Zaleski; ze strony Wydzia „Z tych-to powodów nie zadowoliła wcale Po- 
trudno się obcym domyśleć, aby zajmowanie się Iłu krajowego prezydent p. Pietruski i p. Walery- laków próba Napoleona I ustanowienia „Klein 
literaturą jakiego narodu miało służyć i wystar- jan Podlewski; delegaci Uniwersytetu: rektor dr Polen," księstwa warszawskiego, chociażby nawet 
c z e ć  za dowód szczerej sympatyi i przywiązania Radziszewski i dr Wojciech Urbański, a oprócz złożonego z ziem poznańskich, zachodmo-pruskich,

“ “  ■ . . . .    .. . ’ ’ Królestwa Polskiego i Galicyi zachodniej. Lakie
państwo miałoby dziś 14 do 15 milionów czysto- 
polskiej ludności. Lecz z punktu widzenia po­
wyższego hasła, opinia publiczna ówczesna wy­
rzucała Napoleonowi, że mógł, tylko nie chciał 
przywrócić Polsce granic 1772 r . . Łatwo to po

przebłaganych przekonać, żs się prawdziwie ko- skiego, który przywitał go przemową, zachęcając 
chamy, że nas obchodzą nasze stosuuki wzajemne, I do pracy na tem zaszczytnem stanowisku, a od-
i że pamiętamy o wzajemnych krzywdach, choć-1 dając mu kuratoryę polecił gorąco jego opiece

nicach Królestwo Polskie miało być zupełnie oil 
Rośyi niezależnem. Na to cesarz Rosjyjski zgodzić 
się nie mógł. Zupełnie niezależna Rzeczpospolita 
mogła się stać niebezpiecznym wrogiem Rosyi, a 
noże w przyszłości zdobyczą Austryi i Prus — 
Pertraktacye w tym względzie odbywały się wła­
śnie w owym czasie, kiedy wojska rosyjskie zaj­
mowały nietylko teraźniejsze Królestwo Polskie, 
e«z i Księstwo Poznańskie oraz Galicyę Zacho­

dnią. Obie strony nie ustępowały; groził wybuch 
wejny między sprzymierzeńcami. Rok 1815 znów 
icl zjednoczył; sprawa skończyła się kompromi- 
sen stron zainteresowanych z jawnym uizczerb- 
utm dla interesów Rosyi i . . .  Polski.

„Utworzonem zostało obcięte za wszystkich 
8tion Królestwo Polskie, z przyłączeniem doń ma- 
ułkich skrawków Litwy i Podlasia. Oczywiście, 
że zdrowy rozsądek nie pozwalał polityce rosyj­
skiej wzmacniać tej kreacyi efemerycznej terjyto- 
rysmi Litwy, Polesia, Wołynia i Podola, nie mó­
wiąc już o Białej Rusi i Ukrainie. I znowu tra- 
dyoya i patryotyzm nie pozwoliły patryotom pol- 
skin zadowolić s:ę niby-polityczną samodzielno­
ścią malej cząstki Rzeczypospolitej, t. z. bowiem 
Króestwo Polskie nie mieściło w sobie nawet 
wszjstkich czysto-polskich prowineyj księstwa 
Warizawskiego.

„Vobec takiego stanu rzeczy, wobec nieustan­
nych dążności spdłeczeństwa polskiego do ufze- 
czywstnienia wymarzonych celów, scysjye auto- 
nomńznych i parlamentarnych pretensyj malut­
kiego królestwa z wymaganiami absolutyzmu ro­
syjskiego rządu, stały się nieuniknionemi, a ko­
niec — łatwym był do przewidzenia, jakkolwiek 
gorzknia było dla Polaków przewidywanie tragi­
cznego końca.

„Nińiodobna tu nie wspomnieć o szlaehetnyi h 
zamiarsch cara Mikołaja uniknięcia szturmu War­
szawy ; zniesienia konstytucyi w Krółcbtwie,^Zi- 
miary fe, według głębokiego przekonania mojego, 
nie preyą dyplomatyczną, ani też obawą inter- 
wencyi państw europejskich wywołane zostały. 
Mikołaj I, być może, że obawiał się przedłużenia 
krwawyth między polską a rosyjską armią starć; 
ale oajp:wniej powodowała nim rycerska szlacbe- 
tnośćj? tkęć wyczerpania wszelkich do ostatka 
środków wszelkich możebnycli u stęp stw , aby na

Po dłuższem zastanowieniu, autor sam zdaje się 
przyznawać, że ma^a Żydów, 900,000 głów po 
pierwszym rozbiorze ^wynosząca, choćby jej przy­
znano prawa obywateli krajowych, nie byłaby ża­
dną dla Rzpltej siłą, owszem byłaby dla nas szko­
dliwą. Najwybitniejsze między Żydami osobistością 
wśród nieszczęść ostatecznych, jakie spadły na 
kraj, przerzucały się z wielką łatwością do obozu 
nieprzyjaciół, nie widząc, nie rozumiejąc wcale 
brzydoty swego postępku.

Porównawszy liczbę ludności Polski z innemi 
państwami w w. XVIII, pan Korzon stawia sobie 
pytanie: dlsfczego Francya napadnięta przez koa- 
licyą, mogła się obronić, a dlaczego Polska nie 
obroniła się? I  odpowiada, że Polska nie rozpo 
rządzała jednolitą ma^ą ludności jak Francya, że 
owszem w kraju obszernym, bo tej co Francya 
rozległości, miała ludność trzy razy mniejszą, ró­
żnojęzyczną, niespojoną, owszem rozpadającą się 
łatwo; że następnie mętniała rządu zcentralizowa 
nego jak Francya, któryby Wszystkie zasoby pań 
stwa skupić i na nieprzyjaciela rzucić potrafił 
Przyczyny słuszne i na nie w zupełności pisać się 
możoa, lecz czy wystarczające P Centrali/.acya, for­
ma rządu wyborna do wojny zaczepnej, wątpliwej 
jest wartości w wojnie odpornej; przy niej, z u 
padkiem stolicy, maszyna rządowa przestaje fun 
keyonować, prowineye tracą głowę, martwieją, dają 
się  pędzić i  zabierać jak barany. Sama Francya 
mogłaby na to dostarczyć dowodu, ho. Jana Kazi­
mierza rząd polski nie był bardziej scentralizowany 
niż w r. 1792, i owszem, całkiem przeciwnie, sto­
lica i wszystkie wielkie miasta, z wyjątkiem kilku

forteezek, zostawały w ręiu nieprzyjaciela, król 
mudał uciekać za granicę, — a jednak potrafiła 
Rzplta wydobyć się z przepaści. Dlaczego? Bi po­
mimo wszystkich wad, żył jesccze w narodzie dach 
publiczny, były w nim uawyknienia rycerskie, zdol­
ność do wysileń, do znoszenia trądu, do narażania 
siebie i majątku; była przytem większa obyczaj 
ność, więcej było zdrowia w organizmie społecz­
nym, choć polityczny równie b^ł chory. W półtora 
wieku później, co za różnica! Naród rozpróżnia- 
czył się, zniewieściał; za zgauśmeniem szlachty 
poszło zgnuśnienie i zgłupienie mieszczan, zbydłę- 
cenie włościan. Z upadkiem wiary religijnej (która 
jeszcze ogrzewała społeczność za Jana Kazimie­
rza) upadła i wiara w siły narodowe; zniknął 
duch męzki; ludzi wyższego, chrześcijańskiego i 
bohatyrskiego zakroju całkitm zabrakło. W poró 
wnaniu z rycerstwem z czasów Jana Kazimierza, 
rycerze polscy z ostatnich lat Rzpltej są tylko sie- 
lankowemi lub porcelanowemi figurkami; tak nas 
aawskróś przetrawiła polerowna lecz sceptyczna 
XVIII wieku cywilizacya!... Przyczyny są o wiele 
głębsze niż je autor podaje; więcej ducha niż for­
my dotyczą, choć i forma ma swoje znaczenie.

Ułatwiwszy się z ludnością Rzpltej, przechodzi 
autor do rolnictwa. Zapatrywania się jego na spra­
wę włościańską są zacne, roztropne i znajomością 
rzeczy nacechowane; jestto najlepszy, a bardzo 
obszerny w. tej książce rozdział. Lecz i tutaj w kon­
kluzjach razi jednostronność poglądów i dość po­
wierzchowne ocenienie większych, historycznych 
faktów. Autor wyrażając swój żal, że konstytucya 
3 maja nic więcej dla ludności włościańskiej nie

wyrzekła nad przyjęcie jej pod opiekę prawa, i 
usprawiedliwiając prawodawców niedostatecznem 
przygotowaniem kwestyi w umyśle narodu, zdaje 
się, pomimo to, żałować, że Sejm us wzór Zgro­
madzenia narodowego w Paryżu, nie wykrzyknął 
zasady: wolność wszystkim chłopom polskim! Pię­
kne słowo, zaprawdę, ale jakież byłyby następ­
stwa tikiego okrzyku? Autor zapomniał, żs głó­
wną reformą, o której przeprowadzenie chodziło 
ustawodawcom, była dziedziczność tronu, i że z tej 
wszystkie inne miały później wypłynąć. Ogłosze­
nie dziedziczności, jakkolwiek poprzedzone kilku­
krotną w sejmie dyskusjyą i wieloma w tej matu­
ry i broszurami, przekraczało o wielo życzenia na­
rodu. Tylko bardzo nieznaczna, jak wiadomo, 
liczba sejmików oświadczyła się z j  sukcessyjno- 
ścią; ogromna większość pragnęła jedynie ubez­
pieczenia następcy w osobie Elektora; kilka zaś 
sejmików żądało utrzymania status quo. Zrywając 
się na tak radykalną w formie rządu odmianę, 
która do najwyższego stopnia raziła dwuwiekowe 
przeszło nawyknienia i wydzierała szlachcie „źre­
nicę wolności", ustawodawcy wiedz.eli dobrze, iż 
stawiają krok śmiały, za śmiały może, w każdym 
razie ryzykowny, śliski, i nie mogli odgadnąć, jak 
ustawa przyjętą będzie przez kraj. Zachodnia Eu­
ropa przy klasnęła wprawdzie konstytucyi 3 maja, 
i ten poklask, którym się popisywano na wyśeigi, 
przytłumił niezadowolenie, onieśmielił jego objawy; 
ale zanim to nastąpiło, w chwili układania kon­
stytucyi, twórcy jej musieli być niezmiernie ostro­
żni, musieli w ustawie rządowej wszystkiego się 
wystrzegać, coby szlachtę mogło rozjątrzyć, i prze­

ciwnikom, których dobrze zuano, przysporzyć sprzy­
mierzeń ów. A przysporzyłoby ich niezawodnie 
wszelkie mięszanie się rządu w s.to»uaek między 
panem a poddanym, mięszanie się, w oczach szla­
chty ówczesnej, nielegalne, arbitralne, wstrętne. 
Że to jest prawdą, znajdzie autor na to dowód 
wyraźny w korespondencji Michała Zaleskiego, 
który przecież był gorącym patryotą i do lepszych 
głów należał, a nie mógł ukryć swego gniewu na 
te nieśmiałe próby ograniczenia władzy szlachcica 
nad chłopem. Cóżby dopiero było, gdyby konsty­
tucya ogłosiła zupełną wolaeść chłopów! Wywoła­
łoby to[ jawną i powszechną oppzycyę opjpzycyę 
o tyle usprawiedliwioną, że taka zasada wolności 
chłopów, postawiona niejasno, ogólnikowo, bez do­
kładnego okręślenia dalszego stosunku, doprowa­
dziłaby niechybnie do wielkiego zamięszania w u- 
mysla^h poddanej ludności i zasiałaby anarchię 
niemal w każdej wsi. Każdy dwór szlachecki inar  
czejby tę wolność tłómaczył, chłopi zaś sami naj­
pewniej takby ją zrozumieli, że kiedy wolni, to 
już do niczego względem dziedzica nie są obowią- 
zenU Wszak wiemy z książki Toina, jakie były 
następstwa we Fraucyi uchwały Zgromadzenia 
narodowego z d. 5 maja 1789, następstwa, z któ 
ryeh do dz śdnb Francya wyleczyć się nie może! 
Lecz i w Polsce^, ów tak oględny artykulik kon­
stytucyi 3 maja, który ludności włościańskiej za­
pewnił opiekę rządową, żle wytłómaczony, dał po­
wód w r. 1791 i w następnych do poruszeń chłop­
skich w kilku wsiach, które czemprędzej postara­
no się uciszyć. Cóżby to było, powtarzam, gdyby 
chłopom rzucono to słowo, że są wolni! Jaki prze­

wrót stoiuuków, jakie powstrzymanie pracy gospo­
darskiej . prodakcyi rolniczej, jaka ruina właści­
cieli i cftopów, jaki podpał domowej wojny— a to 
wszystka wobec butaych a rozdrażnionych magn:.- 
tów. i I hty znie hęeoaej wewnątrz kraju, a n i 
zewnątrz'wobec dwóch sąsiadów, czyhających na 
zaghdę bóstwa!.. Czuje to sam autor poniekąd; 
to t£ż wyaziwszy ów żal niewczesny, dodaje, ża 
mimo to :ie ma odwagi potępić ustawedawcó ?. 
W istocie, zrobić więcej pod tym względem nie 
mogli, chć niewątpliwie nie zbywało im na do­
brej woli;byli zmuszeni przekazać poprawę losu 
kłady włośiańskiej w ręce wzmocnionego rządu, 
który jak «ył celem ich reformy, tak stałby się[ 
koniecznie loczątkiem dalszych

Na tych uwagach przestajemy. Podnieśliśmy 
kilka pogląów, z któremi chcieliśmy się rozpra­
wić. Autor iiezawsze jest trafny w swoim sądzie, 
niezaws e toiny od optymizmu i od chęci uspra­
wiedliwiani! t go, czego w przeszłości naszej u- 
sprawiedliw-ćby nie nałeżało. Niemniej jednak 
przyznać porzeba, że gorąca miłość kraju cechuje 
jego dzido, * najlepiej świadczy o niej ta żelazna 
wytrwałość, ź jaką tyle książek, broszur i ręko- 
pismów przwertował i t ; le cennego materyału 
dla pożytku dsarzy historycznych w swem dzic e 
zgromadził.

X . W a l e r y a n  K a l i n k a .
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drodze pokoju powrócić Polaków pod swe pano­
wanie. Jako król polski, po raz ostatni przodło- 
żyl Polakom złożenie broni, obiecując status quo 
ante helium. Zostało to przyjętem przez władzę 
wykonawczą (Krukowiecki i Prądzyóski), ale od- 
rzuconem przez Sejm, który był w rękach frak- 
cyi nieprzejednanych patryotów. Nazajutrz War­
szawa była zdobytą.

Pomimo jarzm a^ ciążącego na rozszarpanych 
częściach Rzeczypospolitej do r. 1850, dążności 
społeczeństwa polskiego były ciągle jedne i te 
same. Coraz trudmejszem stawało się odebranie 
Prusom księstwa Poznańskiego, Pomorza i Prus 
Zachodnich, Austryi -  Galicyi, Rosyi z a ś - p r o -  
wmcyj innych, ale społeczeństwo polskiej nie o- 
puszczała nadzieja cudu. Nuż Prusy wyrzekną 
się ziem polskich przez siebie zagarniętych! Ja- 
koż ówczesny następca tronu pruskiego nazywa 
publicznie Księstwo Poznańskie główną siedzibą 
polskości... Tylko co nie widać, jak  rozpadnie 
się Austrya, lub interwencya dyplomatyczna Na­
poleona III, wzmocniona w razie p o trzeb y  siłą 
zbrojną F rancji, zmusi RosVę do połączenia 
z Kongresówka wszystkich ziem polskich, albo 
piaynajmniej zachodnich ich części, i to będzie 
zarodkiem przywrócenia Rzeczypospolitej. Przeciw 
to tym aspiracyom, a nie przeciw autonomii 
Królestwa wymierzone było słynne: point de 
rSveriest (D. n.).

Teatr poznański.
W dzisiejszych czasach reklama niezaprzeezenie 

więcej przynosi owocu, niż otwarte przemówienie 
do rozsądku, lub jawne zaprotestowanie przeci 
niesprawiedliwości.

Istnieją jednakże kwestye, których zamieniać 
w reklamę nie przystoi: Są za ważne, i za powa­
żne. T aką kwestyą stało się obecnie istnienie tea­
tru poznańskiego. W tej kwestyi podnoszę dzisiaj 
głos, w nadziei, że nie będzie on głosem wołają­
cym na puszczy.. .

^  Jak re s z tą  w każdym kraju od
początku świata — narzekają na rząd, bo rząd 
jest władzą, a  m rzekać na władzę, wypowiadać 
i podnosić tejże ujemne strony, leży ponRkąd 
W w - T - 6 , Nie dziw jednak, Źe nam tu
Z l ł  l Z  Poznańskie®, skargi Gali-
cyanów zbyt błahe się wydają; dopiero tutejszych 
zakosztowawszy rządów można bowiem coś mówić

|  0  . r » T « W U .

Rząd pruski postanowił żywioł polski do szczętu 
wytępić i niemieckim go zastąpić. Ku temu obra 
ca on z wyuzdaną nienawiścią wszystkie swe u 
siłowania; dla tego żelazną dłonią wszelkie opory 
Zgniata i gruchoce; do tego dąży, zbyt szybkim 
niestety krokiem ...

I  tak, rok rocznie w Księztwie nowe stają szko 
ły, w których niemieccy nauczyciele, zasad pana 
L uxa, młodą polską generacyę y  niemieckim 
kształcą języku;  ̂rok rocznie nazwiska miast i 
wsi, chociażby i najłatwiejsze do wymówienia, 
wbrew woli mieszkańców i właścicieli na niemie­
ckie zmieniane byw ają; rok rocznie po kilka przy­
najmniej większych posiadłości przechodzi z pol­
skich rąk  w niemieckie szpony.. .

A nie odbywa się to bez w alki! . . .  Walki zaw­
sze tem zaciętszej, tem wścieklejszej że nam tu 
nie chodzi o próżną chwałę zwycięztwa, lecz 
wiarę, język, narodowość, mienie, byt nasz 
dzieci naszych!

Jakie, i czy jakie skutki opór nasz odniesie, o 
tem mówić zbytecznie. Przyszłość w ręku Boskim, 
a  naszym obecnym obowiązkiem jest mężnie i nie­
zachwianie stać na wyłomie, boć takie stanowisko 
nanV  dziś od losu przeznaczone.

Szczęśliwego Galicyanina, w wolnej oddychają- 
atmosferze, a naszych stosunków nieznające- 

go, dziwi zapewne niesłychana waga, którą drobne 
miejscowe zdarzenia częstokroć u nas przybierają.

A jednak inaczej być nie może i być nie po­
winno.

Jeżeli bowiem Niemcy z jednej, choćby na po­
zór najmniej znaczącej okoliczności nie przepusz- 

jczą, by coraz to dalej rozszerzać i coraz to głę 
biej zaszczepiać swą zgubną germanizacyę par 
force — toć i nam trzeba wszystkie siły wytężyć 
i o każdą drobnostkę niezmordowany bój toczyć.

Lecz że siły te zbyt słabe — a wytrwałość słab­
sza jeszcze, więc pomocy potrzebujem i tej dziś

Kronika miojsoowa i zagraniem a.
K r a k ó w  18 listopada.

Poznań, owa prastara polska kolebka, usiłuje 
oprzeć się przemocy niemieckiej (która to prze­
moc znaczną już być musi, kiedy stolica nasza od 
lat tylu^ taką większością Niemca posłem wybie­
ra), usiłuje w ludności swojej gasnącego ducha 
polskości rozbudzić, zakładając stały fandusz na 
utrzymanie teatru polskiego.

A istnienie teatru tego tem gwałtowniej potrze­
bne^ że Poznań już jeden posiada — dzięki sta­
raniom Niemców i szczodrobliwości Cesarza, który 
nań około 60,000 talarów dał zapomogi, z wyra- 
żnem jednakże zastrzeżeniem by w nim Ii tylko 
w niemieckim grano języku!!!

By przeto groźnemu niebezpieczeństwu w czas 
zapobiedz — wystarcza k a ż d e m u  Polakowi, zło­
żyć datek — 10 fenigów, czyli 5 cen tów !.. Tru­
dno ząistę o przystępniejszą i skromniejszą, dla 
wszystkich ofiarę.

2  łatwością mógłbym tu obliczyć sumę datków 
na każdą dzielnicę polską przypadającą, a  z ró­
wną, może nawet i większą łatwością mógłbym 
wykazać ile dotąd złożyły Galieya i Królestwo.... 
Lepiej jednak zamilczeć.

Pytam się tylko każdego rozsądnie myślącego 
Polaka; czyż przed tak wainem rozpoczętem a 
dalekiem \ końca dziełem, nie powinnyby ustąpić 
chwilowo wszelkie inne,, tak przedsiębiorstwa oso­
biste po obcych stolicach, jak  przodsiębiorstwa 
patryotyczne mniejszej w agi?—

A czemżeż są wystawienie pomnika dla Mickie­
wicza, kupno zamku w Olesku i t. p., jeżeli nie 
prawdziwemi objets de luxe , drogo kraj kosztują­
cymi, a  mało mu rzeczywistego pożytku przyno- 
sząeemi P ..., Daleko odemnie chęć potępienia wy­
datków, których celem jest uwiecznienie chwały 
naszej! Lecz zdaniem mojem, byt przed chw ałą! 
więc żal patrzeć, jak  mało zajęcia żywotae spra­
wy jedej dzielnicy w drugich budzą, jak  wielka 
rolnica zachodzi pomiędzy zdrowo zrozumianym na- 
tryotyzmem czeskim a patryotyzmem polskim. Żal 
wreszcie patrzeć*, na tę długą i twardą walkę na- 

do której nas obcy nawet uznaniem zaehęcić 
We chcą, a swoi pomocą zasilić nie raczą.

Pif Af. F. S.

Marszałek Zyblikiewicz opuścił wczoraj Kraków 
udając się do Lwowa. Zatrzymał się jednak przez 
dzień wczorajszy w Tarnowie.

— Komitet Towarzystwa Opieki weteranów z r. 
1831 w Krakowie.,., uzupełnia ogłoszone w dzienni­
kach krajowych sprawozdanie swoje sumaryczne 
wykazem rachunku ustanowionej/1 komisyi wykonaw 
czej Towarzystwa we Lwowie, za czas od jej ukon 
stytuowania się w dniu 1 czerwoa do dnia 8 listo­
pada b. r. jak następuje:

1) Komitet jubileuszowy we Lwowie ofiarował 
na rzecz opieki weteranów gotową zwyżkę swych 
funduszów w kwocie 800 złr.; ze sprzedaży nakła­
dem tegoż Komitetu wydanych książek wpłynęło 
200 złr., ze sprzedaży medali 12 złr. — Stałe ro­
czne datki wyniosły 367 złr.; datki jednorazowe 
805 złr. 95 et., a zatem fnndusz Towarzystwa o- 
pieki weteranów pod zarządem lwowskiej komisy 
wykonawczej wynosił do dnia 8 go listopada r. b 
2184 złr. 95 ct. Z sumjy tej wydano na stałe mie­
sięczne zapomogi 938 złr. — na jednorazowe wapar 
oia 920 złr. — na bieżące wydatki 53 złr. 37 ct. 
— razem 1911 złr. 37 ct.; pozostało w k a^e  komi 
syi lwowskiej 273 złr. 58 ct. Komisya wykonaw 
cza udziela 17 weteranom miesięcznie po 10 złr., 
3 po 5 złr., 2 po 4 złr.; jednorazowo zaopatrzyła 
różnemi kwotami 53 dawnych żołnierzy, w sunjie 
805 złr. 95 ot. Z pobierających" stałą zapomogę*, 
umarł 1; a ze wspieranych jednorazowo umarło 9, 
pozostaje przeto pod opieką komisyi wykonawczej 
we Lwowie 66 dawnych żołnierzy polskich.

Kraków 18 listopada 1882.
K. Horoch przewodmczący.

— W alne zgromadzenie członków czytelni ka­
tolickiej odbyło się 12 b. m. w lokalu tejże czy­
telni przy ulicy Mikołajskiej. Na zgromadzeniu tem 
ustępujący wydział pod przewodnictwem p. Fr. Sy- 
powskiego składał sprawozdanie z ubiegłego roku 
1881/2, które bez dyskusji zostało przyjętem. Po- 
czem wybrano na rok następny wydział z 8 człon­
ków pod przewodnictwem p. Ign. Moczydłowskiego 
i obradowano nad kwestyami odnoszącemi się wo- 
góle dc podniesienia wzrostu tejże czytelni “

— Żydówka, nazwiskiem Ryfka Torbę, żebraoska, 
o której tragicznym wypadku przejechania na Kazi­
mierzu przez wagon tramwajowy donieśliśmy wczo­
ra j, zakończyła w klinice, dokąd ją  odwieziono, 
życie, wkrótce po amputacyi obu zdruzgotanych 
nóg i jednej ręki, pomimo użycia wszelkich środ­
ków ratunku. Na razie, przed przewiezieniem do 
kliniki, opatrzył wczoraj nieszczęśliwą Dr Kronen- 
gold. ’Woźnica tramwajowy, Stanisław Bruzda zo­
stał aresztowany.

— Lwowski pociąga pospieszny, w skutku zasp 
śniegowych, przybył do Krakowa później o 15 min

— P. Zygmnnt Michał Prus K niaziołneki, ro­
dem ze Strzałkowieo w Galicyi. otrzymał dziś na tu ­
tejszym uniwersytecie stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

— W alne zgromadzenie członków Towarzystwa 
oświaty ludowej dla Bochni i okolicy, którego sta­
tut zatwierdzony został przez Namiestnictwo, odbę­
dzie się w sali obrad bocheńskiej Rady miejskiej 
26go b. m. o 3ej popołudniu celem wyboru przewo­
dniczącego i 12 ezłonków komitetu.
/ —  Domieyan Mieczkowski, żołnierz z r. 1831, 

autor Wlku prac historycznych, umarł wczoraj we 
Lwowie, w 79 roku życia.

— W ydział polskiego stowarzyszenia akademi- 
ego w Wiedniu „Ognisko.*" donosi, że wieczorek

ku uczczen'u rocznicy śmierci A. Mickiewicza, urzą­
dzony staraniem „Ogniska,*, odbędzie się tego roko 
d. 29 listopada w sali Bosendorfera.

— Nienawidzone pułki. Pewna panna w Belgii, 
umierając w młodym wieku, wyraziła w testamen­
cie swoje uwielbienie dla wojskowości, czego zło­
żyła najwymowniejszy dowód, zapisując na jej rzecz 
milion franków. Wykluczyła jednak z zapisu tego 
dziesięć pułków. Ciekawa rzecz, czem owe pułki mo­
gły się narazić młodej entuzyastee?

— Komnnard wielbiciel. Panna Ludwika Granier, 
znana w Paryżu artystka dramatyczna, otrzymała

tych dniaoh list miłosny tej treśoi: „Jesteś pię­
kną — a ja młody. Ubóstwiam cię, a ty mną gar­
dzisz. Czemu? bo pochjdzę z ludu, bo jestem pro­
stym stolarzem i tylko 7 franków na dzień zara­
biam, gdyż wyzyskuje mnie podły kapitał. Widzia­
łem cię wczoraj o północy przy wyjściu z teatru, 
konie unosiły cię szybko ku alei de Villiers. Posia­
dasz tam pałacyk, ty mieszczanko Ribczemna — i 
wstydziłabyś się tam przyjąć Ruy-Blasa stolarzy, 
zakochananego w gwieździe. Trzy razy do ciebie 
pisałem, ani razu nie otrzymałem odpowiedzi. Co 
rana czatuję na listonosze, tego wysłańoa oportuni­
zmu; ma on pełną torbę listów dla mieszczaństwa 
— dla ludu nie. Czas jeszcze dla ciebie powrócić 
z tej drogi, poprawić się, posłuchać wielkiego gło­
su ludowej miłości, która ostrzega cię po raz o- 
statni. Lndowi już się znudziło patrzeć, jak mie­
szczanin zabiera na swój monopol najpiękniejsze a- 
ktorki. Podniosłem wczoraj tę kwestyę przed trybu­
nałem najwyższym, którego posiedzenia odbywają 
się w piwnicy przedmieścia św. Antoniego. Zemsta 
nie śpi, ale ponieważ cię kocham, choiałbym cię h- 
chronić od śmierci nieuniknionej. Jutro po wyjściu 
z teatru udaj się do ButteS-Chaumont, albo wracaj 
do swego pałacu, znajdziesz tam same popioły i 
gruzy! Miłość — albo dynamit! W ybieraj!" Po­
dobno piękna artystka a dwojga złego —  nie wy­
brała nic.

— Książę mordercą. Moskiewska Deutsche Ztg. 
donosi: W niedzielę 17 października położył kciąłę 
Gregory Iliicz Gruziński trzema strzałami rewolwe­
ru trupem lekarza dra Emila Schmidta poddanego 
państwa niemieckiego. Schmidt objął na początku 
tego roku zarząd dóbr księcia. Ponieważ z powodu 
marnotrawnego życia księcia, wkrótce nie było nic 
do zarządzenia, księżna, która w tym celu poczy­
niła kroki do sądu opiekuńczego, chcąc przynaj­
mniej majątek swój Sokruszową z pod wpływu mę­
ża usunąć, i dla siebie i sześciorga swych dzieci za­
chować , dała pełnomocnictwo drowi Schmidtowi 
wyłącznezgo zarządzania tym mająkiem, gdzie Schmidt 
osiadł, mieszkając o 3 kilometry od księcia. Księciu 
niejpodobało się to ograniczenie jego władzy. Uda­
wszy się daremnie do żony o odwołanie pełnomo­
cnictwa, ofiarował on Schmidtowi 5000 rubli, by 
go się sam zrzekł. Schmidt odmówił stanowczo i 
książę grożąc mu rozstał się z nim. Następnej nie­
dzieli przyjechał książę Gruziński o godzinie 10-tej 
do domu Schmidta, który go nie chciał przyjąć. 
Wtedy książę przystąpił do okna, w którym stał 
Schmidt, wybił szybę i strzelił do niego z rewol­
weru. Trafiony 'w prawe ramię Schmidt począł u- 
oiekać wołając ro pomoc.*5 Zanim atoli wybiegł na 
korytarz, gdzie"się znajdowała służba, spotkał księ­
cia, który doń powtórnie strzelił z rewolweru i tra­

fił go w lewą pierś, gdy Schmidt upadł,trzeci raz 
jeszcze strzelił do niego. Zaledwo Schmidt wyzionął 
ducha, przeszukał książę jego kieszenie, wyjął z nich 
klucz do komody, zabrał co było w niej i wyjechał. 
O aresztowaniu morderoy nie donosi sprawozda­
wca.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Wincentego Królikowskiego, za kra 
dzież nabiałn; Franciszka Nawrockiego, za kradzież 
taczek; Franciszka Ludkowskiego, za sprzeniewie 
rżenie pieniędzy; Paulinę Kmieoikową, za kradzież 
butów; Michała Kapustę, za zbiegnięcie z terminu 
z Wieliczki; Ignacego Bobra i Aleksandra Dobro­
wolskiego, za kradzież portmonetki z pieniędzmi; 
Jana Wydrycha, za kradzież rzeczy przez włama­
nie się i Maryę Kaczurową, za udział w tej kra 
dzieży; Amalię Remerową, za kradzież obrączki zło­
tej i pieniędzy; Wolfa Steuera, za kradzież prze­
ścieradła; za pijaństwo 4 osoby.

Repertuar teatralny.
W  n i e d z i e l ę  19go: Sergiusz Panin, Ohneta, 

przekład Arwina, po raz drugi.
W e w t o r e k  21 go: Sergiusz Panin, po raz trzeci

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
tlej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednio 30 centów.

— G a b in et  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzaó można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni-

— Muzeum Teohniczno-przemysłowe w gmachu Franci 
izkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęj 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie

— Dnia 17go listopada pochmurno, wieczorem 
i całą noc śnieg; termom, od —4-8 doszedł 0 0 C. 
Barometr wraca do góry; o godz. 7ej rano d. 18go 
stan jego był 731-3 millim., term. — 5 0 C. — W iatr 
zachodni.

— W niedzielę d. 19go listopada: SŚ. Stanisława 
Kostki i Elżbiety; w poniedziałek 20go: Ś. Feliksa 
de Valois w. ______

W iadomości nriyaiyexnc, Ułeracki# 
i  smakowe.

Kalendarz krakowski Józefa Cze­
cha (rok wydawnictwa 52-gi) za rok 1883, opó­
źnił się nieco, ale w tym miesiącu wyjdzie jeszcze 
z pod prasy. Będzie on niezwykłej objętości, bo 
około 30 arkuszy druku, a cena nie będzie podwyż­
szoną. Treść jego w tym roku jest bardzo bogata, 
a zawiera artykuły zdolnem piórem pisane, jak np. 
„Wyprawa wiedeńska r. 1683“ przez Franciszka 
Kluczyokiego, ozdobiona dwoma portretami Jana I I I ;

Opis obrazu N. P. Maryi Piaskowej* przez X. Za- 
łęskiego; „Kupcy krakowscy* (1778—1846) zna­
nego i z przyjemnością czytywanego autora; Opis 
Krynicy i t. d , dział informacyjny wyczerpujący, 
szematyzm krakowski, wszystko to ozdobione mno- 
giemi rycinami i drzeworytami. Jednem słowem, wy­
danie będzie niezwykle okazałe.

Świetne Partge, komedya wielce sympatycznego 
autora, Sewera, już dawno odegrana na naszej sce­
nie, przedstawioną została po raz pierwszy onegdaj 
w Warszawie w „Teatrze Rozmaitości."

Pam iątki po Szyllerze. RyBzard Wulkew oznaj­
mia w dziennikach berlińskich, iż odnalazł trzy nie­
znane dotąd rękopisy Szyllera z czasów studenckich 
wielkiego poety, które przeto pod względem b io ­
graficznym zwłaszcza mają pewno znaczenie. Pier­
wszy jest to dyssertacya łacińska: „O różnicy mię- 
dsy gorączką zapalną a zgniłą," drugim jest list 
do panującego księcia, datowany 24 grudnia 1782 
z Mannheimu w sprawie zakazu publikaoyi utwo­
rów poetyckich autora Zbójców, a trzecim list do 
pułkownika Szegera z prośbą, ażeby w tej sprawie 
wpłynął na księcia.

Mowę książki.
P. A. N o w o l e c k i  wyprzedził w tym roku wszy­

stkie publikacye kalendarzowe całym szeregiem no- 
woroczuików. Ilustrowany „Kalendarz powszechny 
na r. 1883“ obok części astronomicznej i gospodar­
skiej, zdolnej zaspokoić najwysznkańsze pod tym 
względem wymagania; ma część literacką o 99 stro­
nicach. Część ta ma bohaterski zakrój, i niedziw, 
wszak to rocznica odsieczy Wiednia, więo wiązaną 

niewiązaną mową, sztychami i rycinami pamięć 
króla Jana i wyprawy wiedeńskiej uczczona. Na 
końcn podany krótki przegląd głównych wypadków 
ubiegłego roku w różnych państwach Europy i in­
nych częściach świata. W mniejszej edycyi ogłosił 
p. Nowolecki „Kalendarz dla ludu,* zaopatrzywszy 
go także w wiersze i opowiadania odnoszące się do 
dwuwiekowej rocznicy, z opuszczeniem artykułów 
mniej właściwych dla ludu, jak n. p. history! o da­
wnych torturach, lub wierszyka „Szlachectwa." P. 
Nowolecki wydał także kalendarze ścienne z por­
tretem Dra Weigla — pugilaresowe i kieszonkowe.

Z. Morawska. O szarej godzinie. Opowiadanie 
dziejów ojczystych. Warszawa. Nakład Gebettnera 

Wolffa. 1883. (str. 342). Troje dzieci słucha 
w szarej godzinie opowiadań matki o historyi od 
zamierzchłych czasów, gdy jeszcze Polska nie wyło­
niła się była ze Słowiańszczyzny, aż do ostatnich 
wypadków. Znać, że autorka starała się w wielu 
ważniejszych kwestyach historycznych poznać now­
sze stanowisko nauki i usiłuje "w przystępnej for­
mie podać jego wyniki nmysłom dziatwy; zadanie 
trudne, które nie zawsze się udaje. Nie dość pla­
stycznie występują najwybitniejsze postacie naszych 
dziejów, aby zająć wyobraźnię dziecinną i ułatwić 
około nich ugrupowanie pamięciowe ważniejszych 
wydarzeń. Autorka pragnie, żeby jej książka po­
służyła m a t k o m  za przewodnika w rzeczywistych 
tego rodzaju opowiadaniach, pozostawiając im sa­
mym wytłumaczenie wielu rzeczy, które dla dzia­
twy mogą być niezrozumiałe, według wzoru, który 
mogą podać zamieszczone w książce przykłady. 
Nie wątpić też, te  w tym względzie opowiadanie 

O szarej godzinie* niejedną rzetelną mogą oddać 
usługę. v

Listy Napoleona Illgo. W ostatnich czasach 
krążyła po wszystkich dziennikach fałszywa, jak się 
pokazało, wiadomość o pamiętnikach pani Cornu, 
siostry mlecznej i przyjaciółki Napoleona I I I ,  któ­
re miały zawierać wiele zajmujących materyałów o 
cesarzu. Rzecz się wyjaśniła w ten sposób, że pani 
Cornu,. umierając w r. 1875 pozostawiła, nie pa­
miętnik wprawdzie, ale obfity zbiór listów Napo­
leona III  z jego lat młodych. Listy te, które wyjść 
mają wJ10 lat po zgonie właścicielki a więc za 
trzy lata, zawierają mało materyału politycznego,

ale za to wiele ciekawych zwierzeń Napoleona III 
w zakresie przekonań filozoficznych i sooyalnych.

■prostowanie.

W recenzyi z koncertu Bylickiego wspomniano o 
dwóch n i e z n a n y c h  i n i e d r u k o w a n y o h  moich 
mazurkach, wykonanych przez koncertanta. Mazurki 
te wyszły przed trzema laty nakładem księgarni 
Riesa w Dreźnie jako op. 31 i jako drukowane wy 
konano hyły w koncertach w Krakowie przez pannę 
Majewską i p. Michałowskiego. W ł. Żeleński.

W korespondencyi z Brzeskiego w N. 262 zaszły 
pomyłki druku, zmieniające sens, i tak: w wierszu 
5 od dołu zamiast postawienia, powinno być p o t a ­
n i e n i a ;  dalej w w. 4 od góry na 2-giej stronie 
zamiast konieczności, k o n w e r s y i ;  w w. 17 za­
miast oddał, o d d a ;  w w. 3 od końca listu zamiast 
wybory, w y b o r c y .

Sprawy sądowe.
W spółpracownik „ F ig a ra “  p rzed  sądem.
Skład trybunału: przewodniczący p. N o w a k ,  as- 

sesorowie: pp. B a l z a r  i S a w i c k i ,  proto­
kolant p. Barański, zast. prok. p. M Hun ich, 
obrońca p. K a s  t o r y .

Przysięgli: pp. Muczkowski, Koziarski, Bigoszew- 
ski, Popiel, Konopka, Morgenstern, Guzikow- 
ski, Bartynowski, Kirschner, Borkowski, Goe 
bel, Barber.

P. Władysław P r z y b y l s k i  nie. mało prze­
szedł w życiu swojem kolei. Skończywszy 6 klas 
w Żytomierzu,zamienił pióro na szablę, lecz do­
szedłszy rangi podoficera w wojsku rosyjskiem, 
sprzykrzył sobie wojenne rzemiosło i dezerterował 
do Austryi. Najprzód we Lwowie a następnie 
w Wiedniu oddał się więcej pokojowemu rzemio­
słu, mianowicie mydlarstwu; lecz nie wiodło mu 
się jakoś, a  przy tem przedsiębiorczy duch jego 
rwał się ku większym dziełom. Więo udał siei do 
Serbii, gdzie właśnie gotowano się do wojny z Tur­
kami, przypasał powtórnie miecz do boku i wal­
czył z niewiernymi. Po skończeniu wojny nie wi­
dząc w Serbii odpowiedzialnego dla siebie pola, 
udał się Przybylski de Paryża i tam do niedaw­
nego czasu tłumaczył dla dziennika Figaro arty­
kuły z języka polskiego, rosyjskiego* i serbskiego 
na francuskie. Tymczasem błądziła (jak dotąd-) po 
Europie lotna wieść o koronacyi Cara i spodzie­
wanej z tego powodu amnestyi. W  nadziei, więc 
uzyskania zezwolenia na powrót do Rosyi, przy­
był Przybylski do Galicyi, oczekując pilnie koro­
nacyi. Dzienniki obiecywały ją  w najbliższej przy­
szłości, odkładając z kwietnia na maj, z m aja na 
czerwiec i tak dalej, aż nadszedł wrzesień, koro­
nacyi nie było i pieniędzy u Przybylskiego także 
nie było. Już za ostatnie 2 złr. żył przez dni ośm, 
głód do niego począł wyciągać ram iona, cóż by­
ło robić?

W tym czasie nie—wielki był ruch handlowy 
w Krakowie, zwłaszcza na towary złote. Z chęcią 
więc zgodził się tutejszy zegarmistrz p. Bojarski 
przesłać do hotelu Kleina przez swego subjekta 
trzy kosztowne zegarki dla br. Z., który^ przez 
kamerdynera swego Przybylskiego oświadczył 
chęć ich nabycia. Udał się zatem z Przybylskim 
subjekt p. Bojarskiego z zegarkami,i gdy przybyli 
na miejsce, kazał mu Przybylski zaczekać w pier­
wszym pokoju, sam wziął najtańszy zegarek do 
pokazania hrabiemu, w drugim saloniku będące­
mu. Subjekt słyszał rozmowę, jak  jeden głos za­
powiadał obecność zegarmistrza, a drugi kazał só- 
)ie przynieść kosztowniejsze zegarki; poezem wró­
cił Przybylski, wziął dwa drugie zegarki i odszedł 
do hrabiego. Subjekt czekał na rezultat cierpliwie, 
ziewnął raz i drugi, wreszcie u s ia d ł.. . i czekał 
tak długo, aż wreszcie nadszedł drugi subiekt od 
p. Bojarskiego, zaniepokojonego, że go tak  długo 
nie widać z powrotem. Zapukano do drugiego sa­
lo n ik u ... potem otw orzono... i nie znaleziono ni­
kogo. Nie mała., byłby p. Bojarski poniósł stratę, 
bo przeszło 600 złr., gdyby nie to, że Przybylski 
zbyt tanio chciał w niedalekim szynku pozbyć je ­
den z zegarków, i wzbudziwszy przez to nieufność 
ku swojej osobie, został przyaresztowany.

Przybylski przyznał się w zupełności do winy, 
podając, że przyciśnięty biedą i głodem powziął 
myśl wykonania tego planu z pewnego dziennika, 
podobny opowiadającego przypadek.

Uznany przez pp. przysięgłych winnym zbrodni 
oszustwa jednogłośnie, skazany na d w a  l a t a  
w i ę z i e n i a .

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wpuszczenie do Wisły narybku

sandaczy. — Towarzystwo rybackie wpuści do 
Wisły pod Zamkiem w niedzielę dnia 19go b. m. 
o godzinie 3aj po południu 100 kóp narybku san­
daczy długości 8 do 10 centimetrów, wychodowa- 
nych w sUwie p. Al. Gostkowskiego w Tomi­
cach, w bezprzykładnej dotąd ilości, bo 3000 kóp.

Z ja z d  przem ysłow ców  austryackich.
Zjazd przemysłowców austryackich odbył one­

gdaj ostatnie posiedzenie, na którem po dłuższych 
rozprawach przyjął następującą rezolucyę:

„Zgromadzenie.uznaje projekt ustawy z d. 24 
maja 1882 r. za odpowiedni do wzięcia za pod­
stawę do nowój ustawy przemysłowój. Jakkolwiek 
projekt ten nie odpowiada wszechstronnym ocze­
kiwaniom , w wielu jednak punktach uwzględnia 
zasady wyrażone w pierwszym i drugim ustępie 
rezolucyi z d. 15 listopada r. z. Czyni mianowicie 
zadość wprowadzeniu w życie obowiązkowych kor- 
poracyj dla członków prowadzących przemysł sa­
modzielnie, tudzież uwzględnia podział gałęzi prze­
mysłowych i dopuszcza żądania certyfikatów n- 
zdolnieoia w przemyśle rękodzielniczym. W § 24 
muszą być szczegółowo wymienione rękodzieł*, 
jak  w § 14 wymieniono każdy przemysł konce- 
syonowany. Niezbędne są równie stanowcze zmia­
ny w §§ 106 i 119 o tworzeniu korporacyj, w § 
121 o urządzeniu kas na wypadek choroby, w § 122 
gdzie jest mowa o wprowadzenie korporacyjnych 
sądów rozjemczych, a nakon ec w § 127, który mó­
wi o nadzorze nad tego rodzaju instytucyami. 
Uchwalonych 13 rezolusyj popieramy. Szczegól­
niej na polecenie zasługują rezolucye zapropono­
wane przez deputowanego Matscheko i hr. Miero- 
szowskiego, oraz deputowanych Reschauera, Pócka, 
Hcwery i Erlicha. Ponieważ w obecnym projekcie 
ustawy przyznany jest niezwykły wpłyW Izbom 
handlowym na stosunki przemysłowe, zjazd prze­

mysłowy zatem żąda utworzenia w tych [Izbach 
oddziałów przemysłowych z prawem samdzielnych 
uchwał w sprawach przemysłu. Żąda również do­
puszczenia do obrad delegatów stanu przemysło­
wego, a nakoniec pragnie, ażeby rząd wypraco­
wał jak  najprędzćj nowy patent o handlu domo­
krążnym, tymczasem zaś przestrzegał surowo wy­
konywania obowiązujących w tój mierze postano­
wień 0 (Gaz. I m .)

Czasopismo Towarzystwa leśnego we Lwowie.

Galicyjskie Towarzystwo leśne wydawać będzie 
o<i Igo stycznia 1883 r. -achów;: czasopismo mie­
sięczne Sylwan. Brak pisma tego rodzaju dawał 
się u nas już od dawna nczuwać. Lasy stanowią 
znaczną część majątku obywatelskiego w Galicyi 
a gospodarstwo leśne znajduje się w stanie zu­
pełnego prawie zaniedbania. O kierunkach, w ja ­
kich gal, Tow. leśae zamierza rozwinąć swe p i­
smo dla pożytku kraju, poinformuje najlepiśj na­
stępujący nadesłany nam prospekt.

I  Dział. Sprawy Towarzystwa.
II  Dział przyrodniczo leśny. W tym dziale umie­

szczać będziemy artykuły mające na celu obzna- 
jomienie czytających o znaczeniu lasu jako wa­
żnego czynnika w ekonomii przyrody oraz szerze­
nie w publiczności zamiłowania do lasu w ogóle.

i n  Dział gospodarczo-leśny.
IV Dział przemysłu i handlu drzewnego. W tych 

dwóch działach rozpowszechniać będziemy w for­
mie przystępnćj tak doświadczenia jak  i ulepsze­
nia poczynione i wypróbowane w kraju, jakoteż 
nowe zdobycze obce na polu gospodarstwa, prze­
mysłu i handlu, o ile takowe mogą być zastoso­
wane do naszych warunków. Celem tych działów 
będzie stopniowe a konsekwentne dążenie do pod­
niesienia gospodarstwa leśnego we wszystkich je­
go gałęziach, a w równym rzędzie podanie prak­
tycznych środków do osiągnięcia jak  największych 
możliwych dochodów z lasu.

V Dział p świecony ogólnym bieżącym kwc- 
styom lasowym. Znajdą w nim miejsce fachowe 
artykuły.- o prawnói ochronie nad lasam i; krótkie 
a  treściwe sprawozdania z posiedzeń kongresów 
leśnych; artykuły w kwestyach słnżebnictw le­
śnych, wymiany enklaw’ lasowych, komasacyi, 
zalesień nieużytecznych gruntów ilp.

VI Dział kronika leśna. Podawać ona będzie 
do wiadomości wszelkie ważniejsze zdarzenia, mo­
gące wywrzeć stanowczy wpływ na samą istotę 
ła sa  łub jego pożytki; niemniój też inne fakta ma­
jące styczność z leśnictwem a mogące interesować 
naszych czytelników w ogóle.

VII Dział. Ruch literatury leśaói. Uwiadamiać 
„ nim będziemy naszych czytelników o pojawia­
jących się nowych publikacyach na tem polu; po­
dając zarazem krótkie krytyczne poglądy na ta­
kowe.

VIII Dział. Ogłoszenia czyli inseraty. Dział ten 
obejmować będzie wszelkiego rodzaju ogłoszenia 
wchodzące w zakres leśnictwa.

Dla prenumeratorów nie należących do Towa­
rzystwa cena przedpłaty wynosi rocznie 4 złr., pół­
rocznie 2 złr.

zbożowe Gazety Lwowskiej 
6 dnia 16 golistopa. W i e d e ń :  pszenica 9-75 do 
10-50 ; żyto od —•— do — — złr.; jęczmień
O*-— do złr.; kukurndza od złr. O-— do O-— 

■.; ow ns od złr. O-— do O-— złr.; — okowita 
pr. 10,000 liter procent od 32 — do 32-25 złr.— 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilor. (na jesień) od 
09-38 do 09-42 z łr.; rzepak (sier.-wrze.-) od —•—
od —'— złr - B e r l i n :  pszenica żółta 174*50;
tyto — złr.; spirytus loco 53 90; olej rzepako­
wy 64-40 złr. — S z c z e c i n  pszenica — ------- -;
złr.; rzepik (jesien.j —•— złr. —  P a r y ż :  mąki 
159 kilogram. 5690  złr.; olej rzepakowy 86-50 

.; spirytus —‘—  złr. — W r o c ł a w :  pszenica 
—•— złr.; żyto —*— złr.; owies — •— złr.; spi- 
rytus —•— złr.; kukurndza — — złr. — K o l o n i a  
pszenica —■— złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

17 listopada.
Ą  • k o w l t e .  Na naszem targowisku dziś to­

war gotowy nomin. tylko not. po 32 złr.; na maj- 
sierpień stanęła jedna transakeya po 32-75 złr.

P e s z t  16 lis t: 30-75-— -31-— złr.— W ro e ła w , 
16 list.: na listop. 52 40 m?k., na wiosnę 52-30 mrk. 
_ z c z e c i n ,  16go listopada w miejscu 53 30 mrk., na 
listopad 53-30 mrk., na listopad-grudzień 53 25 na 
kwiecień-maj 54-90mrk. -  B e r l i n ,  16g® listopada: 
w miejscu 54-10 mrk., na listopad 64-50 mrk., na 
istopad- grudzień 54-10 mrk., na kwiecień-maj 55 75 
mrk. — P a r y ż ,  16go listopada: n® ten miesiąc5150 
frk., na grudzień 51-5© Mc., na styez.-kw. 53*50 frk., 
na maj-sierpień 54 75 frk.

Mafta. W i e d e ń ,  17 listop.: sa lOOkilozełem 
dworca 23-25—23-50 złr.— T ry  es t, 16go listop.: 

100 Wio bez cła: 9*50— 9 75 złr. — B r e m a ,  
15go listopada: za 50 Wio 8-— mrk. H a m ­

u r  g, 15go listop.: w miejscu 8-— mrk., na listop. 
"10 mrk., na styczeń marzec 8 65 mrk. — Ant -  
■ e r  p i a, 15go listop.: za 100 Wio 20-25 frk. — N a- 
y J o r k ,  15go listopada: zs galon? n* listopad 8%  

pap., w Filadelfii ns. listopad 8%  ct. pap.st

.Ł rtyS m fy  w  d r i a l #  „ W a S u ł la a * ” eal® p®»§sm- 
o d  B c t a k s y l*

N A D E S Ł A N E . (2236)

Wielmożny Pan Franciszek J a n  K w izda c. k. 
nadworny dostawca i aptekarz obwodowy 

w Korneuburgu.
Doskonale skutki uzyskane przez ubywanie Pań­

skiego proszku korneuburskiego dla bydła w ka­
szlu u krów powodują mnie do dalszego używa­
nia, aby także na przyszłość utrzymać obecny do­
bry stan zdrowia. Podaję to do wiadomości Pań­
skiej dla dowolnego użytku i przekonany jestem 
o doskonałym skutku  Pańskiego proszku dla by­
dła, gdyż zaufanie moje o nim w najrozmaitszych  
chorobach krów i  koni nigdy mnie nieomyliło. 

Praga, 21 października 1856 r.
Marya Teinzmann, 

właścicielka gospodarstwa. 
Względem składów zwracamy uwagę na ogło­

szenie „ W yroby weterynarskie “ w 
Nrze.



( N A D E S Ł A N E . )

Wskutek podwyższenia cła sprzedajemy 
n a sz  S Z A M P A *  I M P E R I A Ł
w oryginalnych plombowanych koszykach, 12 brr 

telek 30 złr., 6 butelek 15 złr.
F a v r e s  F r ó r e s  a  E p e r n a y ,

Skład dla Austryi i Węgier w 
M  Hollander, Postgasse 25.

byli sobie uznanie i szacunek nietylko przyjaciół, 
ale i przeciwników. Stanowisko, jakie teraz zaj­
mują Polacy w Austryi, jest wynikiem sprawie-

wy inspektor szkolny powiatu gnieźnieńskiego, a 
chcąc go przesadzić jeszcze w gorliwości germa- 
nisacyjnej, rozesłał okólnik, w którym, opierając

dliwego rozdziału i wymiaru sil i obowiązków, zaś] się na-tern, że językiem szkolnym ma’ być iezvk 
stanowisko, jakie dawniej^zajmowali, było skrzy-[niem iecki, żądał, aby dzieci polskie nie podpisy-

N A D E S Ł A N E .

W jesieni jak wiadomo mnożą się choroby n 
zwierząt domowych, gdyż niestała pogoda, przei- 
śąie z zielonej paszy do karmy stajennej i t. d. 
nie zostają bez wpływu na ustrój zwierząt a wte­
dy powstaje mnóstwo niebezpiecznych nieregnlar

wdzeniej kraju naszego. Niemcy, a raczej ich re-jw ały  swych imion i nazwisk po polsku fcT^eło-
  prezentanci parlamentarni, którzy wskutek całego [skami lacióskiem i, tylko głoskami niemieckiemi
Wiedniu u firmy N zeregu popełnianych błędów stracili ster rządów I Zrobił jednak fiasco w zabiegach swych bo re- 

(2350-10-25) i błąkają się1 teraz na manowcach polityki emi-1 iencya bydgoska, do której zaniesiono rekurs U- 
granckiej, przypominającej poniekąd dawniejszą j znała śmieszne żąctanie jego „nieuzasadnionem1* 
działalność Czechów, zazdroszczą Polakom chw ilo-li kazała mu cofaąć nakaz ogłoszony okólnikiem 
wego wpływu w Wiedniu i starają się wszelkiemi I Mąż ten płodny w nieszczęśliwe pomysły nazywa
sztuczkami wyzuć ich z takowego. Za nic innego, I się Klewe. ‘ -
tylko za jeden z tych środków Uważać należy na­
gły  strach, jaki niby ogarnął pewne pisma tutej­
sze przed —  wojną z Rosyą. Jeśli ***** '
na pobudka niecna, t. j. manew± gimuuwy, lom opeia: r o  w yieżlzie’ lorda r>nff«rin«. popadła

(2230)

manewr 
oczernić

tych .  poeząthach caęgta ™ „ , , b  cierpień, wemiatrz nozycye M a r t y  Z . ™ ! ' *  A

■ • • . . W sprawie egipskiej i tnnetańskiej odebrała
me istnieje m-1 Polit. Corr. następującą wiadomość z Konstanty- 
r  g o d o w y , tolnopola: Po wyjeżdzie; lorda Dnfferina popadła 

Polaków, Jkwestya egipska w  pewien rodzaj odrętwienia.
3 Ohfiftłllft 8 MiniA ninrionlAWńntA i.  ̂ . ii

Jest zatem rzeczą pożądaną zaopatrzenie s i e w  o i-  r o l i n a  zewnątrz, i sk asy tu acy i tamecznej'i po naocznem jej żbada- w ,
powiędnie środki, a jako takie można polecić naj-1 Austryą aR os>ą,jm u z całą świadomością podjąć rokowania z Portą! L w ó w  18 listopada. Wczoraj i przedwczoraj
lepiej bardzo licznem i długoletniem używaniem p ,  - J  J ’ , Z1, . . przywrócenia | pod tym względem, nie Uspokoiła się Porta. Koła I U1!?r,?z10?0. *ntai 8ześć osób z klasy rzemieślniczej,

k; t „ ™ Sy „ p , w „ / wyroI)y  ^ , c £ „ s  z  S S  hw , s r s  £ 5  r s ^ r .  *«*»">

P o t e f s b u r g  17 listopada. Journal de St. Pe- 
tersbourg z powodu rozpuszczonych za granicą po­
głosek o intrygach rosyjskich w Afganistanie, Ó- 
świadcza, że w stosunkach Rosyi z Anglią panuje 
najzupełniejsze zaufanie, dzięki któremu, oba te 
mocarstwa mogą spokojnie strzedz swych intere­
sów w Azyi środkowej. —  Minister spraw zagra­
nicznych, baron Giers, W dnid wczorajszym wy  
jechał za granicę, udając się do Włoch. Zastępuj 
go towarzysz ministra Wlangali.

P e t e r s b u r g  17 listopada. Wiadomości z Rzy 
mu nadeszłe potwierdź?ją doniesienie, iż posłem  
włoskim przy dworze petersburskim, ma być miA  
nowany hr. Corti. (Słowo war.)

T e l e g r a m y  w ł a s n e  # C z a s u . *

weterynarskie Franciszka Jana" K w i z d y ,  <*. k J ! ^ a ?6b “ ^ e g a ł  starał się nie nadawać formy kategorycznej swym Ijednegjo szklarza i jednego litografZ^W Traedśię
nadwornego dostawey wyrobów weterynarskieb. |bń 7 jasn f ? ^rvZ \  J  f enio“  T  8Prawi® przyszłych bezpośrednich | poppeduio rewizyi domowej znalezióno

N A D E S Ł A N E . (2637)
I;-, i- Prze<* niepotrzebnem gadaniem ojrokow sń z Portą/ Z drugiej znów strony dażvIw tajnym schowku znaczny zapił,* zakazanych t̂tFśm 

U  i w i n S r i  ? d ^ T ® 3 L 3 3 :  I F i l *  do Pojednania się z Frań- K ^ o 8*hr treści socjalistycznej, oraz kule wyóeł-

Podczas wystawy w  Tryeście 
buość dokładnie oglądać wyroby

na widok
bom w  towarach wyżej wymienionego “domu, tern 
bardziej', *** —------*u:-  ł -  Ł  3 --' ’ *f *
słyną

ny, ilekroć rozchodzi się o uchwalenie większych I eyą, a niektóre koła utrzymują, że Porta "wvsta-Snioae ma®> która jak się zdaje’ jest eksnloduiJca 
io mipliśmtr an-on nieco czarnych ko-1 piła tylko dlatego przeciw instalacyi beja Tunisu j Zachodzą ważne powody do przypuszczenia że
le mieliśmy sp, so- lorów Tego roku w  Delegacyach fortece galicyj- nieopatrzonej w  sankcję sultańska aby 2  organa policyjne wpadły tym razem na tm n’J i
L J u n im Z :  ,P0f zM kf  więc może p .| W chwili stosownej uczynić ustępstwo na rzecz nei organizacji so ć y S ty c ź n e j. Bliższe szczegóły

z i n- 1na T2zi® w°be« toczącego się śledztwa nie kwaliSalcbera i synów w Wiedniu.' Zach wyceni byliśmy I 'Plener' miał jakąś pozorną''podstawę do \ w e f mo- 1 gabinetu
: rozma tości i nadzwyczaj bogatego w v - l w v  roznaczliwei.  t____________,je  81§ t0 także

u  baszy, p
mański prze
kie Francya -- ^  -    VJ,
sprawy egipskiej I ^  lr 7 f śe!0 dnia 2 sierpnia. Cel tej niebezpiecznej
.2** _ at J I dla 7niPO*Q nrDjalrnnrarvn k . . J __•______

nadzwyczaj bogatego w y - [ w y  rozpaczliwej. Ta sama rzecz przeniesiona z try-1 strukcyj7 u d z le lo n y X E 'ssa T o  w^^ b aszr^ n od łn c si§ do ogłoszenia"
wymienionego domu, tęm buny parlamentarnej do łamów dziennikarskich we których starał sie ambasador otton.aóski ń r » K o Z  T r y e s *  18 listoDada 

N anrl ^  tnyvnry doskonałością Wiedniu odrazu nabiera wszelkich znamion senza- rząd francuski o korzyściach, jakie Francya osia | twa Policyjnego okazuje s ię , iż O b e r d a n k  był
f s kół: d a s  ^ 4 , jeśu pray u ^ a u W  s ^ r S p ® 1-  ^

w -porozumieniu z Portą. Natu-1 ̂  zb'®ga wojskowego podróży jest bardzo jasny. 
Essad basza od rządu francuskiego I każdym razie ma być zbadaną tajemnica, która 

formalności, aby Sułtan sankcjonował Jotacza zaj śeie tryestyósfeie d, 2 sierpnia.
beja Tunisu. Równocześnie miał | ® c r l l n  18 listopada. Exposd ministra skarbu

Następnie odznaczają się wyroby baw floianejszukany, jutro znowu daję zupełną wiarę dzienni-jispraw z a g r a ir i^ y c h ^ z S je  r i^ jed n a k ^ tó *  
H a ,M ,  r f n .  ^ ł « ,  p „ ?aZa1., , f tb .y lj^ |k o w t. DziS w . W h w I  h M U ,  60 oo“ 2 i e l  .  2  &

grzeszy brakiem pamięci. Dziś o- N o a i l l e ś  długą rozmowę z tureckim ministrem w sejmie pruskim z okazyi przedłożenia budżetu7.nAtmi noio nn'n«n 9--- —__ _   • _ 1 i . . . I 1___ l_i . • • . .   . _ .nie I wywarło korzystne wrażenie na wszystkich. Treść

A  ł s t »s s s  3 ± i * i ? n  s , o r ^  i s f a a j ±z J  S,ę czy-[w ojnę z Rosyą, .a za parę dni sami dziwić się Porta wystosować do Francyi notę, w której ob- siema c^erech najniższych stopni podatku klaso
t)rZV ffOtOWRTll UPłl I SfaiA nrw  ł\l»7raJn cen i n nom ank!.     i 1 WPD*D WJ llnóftl 10 milinnAm __l_______ 1 

protestacyi, uie. Przyjęcie tego projektu jest nieprawdopo- 
dobnCi

tego rodzaju wjrobów j bią im największą reklamę, 
w przemyśle zastosowana. Wyroby tej fabryki ba- p  Lienbacher omylił się co do wrażenia ’akie

ue dla 'swej* doskonałości? nawet **wyżeTra! ! * Gor r ' doao8z% * Petersburga, źć hr. |  18 lfatopada. W kołach ministeryd
nione od zagranicznych. Nie ma 
ż» przy ciągłem

ubiegał się już na kilku wystawach aby podnieść aie™ e°ko ^ onsem ilt.ywne w  W iedniu, Grazu, In s- |w  ogóle ostatnia podróż jego do Paryża miała L o n d y n  18 listopada. W ministerstwie wojny 
• 8  ■ - ' irawacn anypoam eśC braku i t d zganiły krok p. Lićnbachera, a naj- charakter polityczny. Hr. Ignatiew zapew i' ‘ --------- -------  " " Ł-  ~J f " ’

wełny i nici do maszyn o g ó l n i e .  są, p o m U j U ^ o d z i e i ^ ^ ^ 5 ^ ^

wiec watnliwnśći .^ ojC m  z klubu ks. Dichtenstóina. j l g n a t i  e w  zaprzecza jak najenergiczniej pogło-l “ « sprzeczają  temu, że ambasador niemie-
. T  |Z  wyiatkiem iee*o malnA>7lrî o*n Ar,!**™ Iaknm iaWnKi? ntuónmoi  •_ _ leki Kfindp.11 nn7.vnil Uanominmn _

z powodu procesu Martinnciego przeci Wa-
cki Keudell uczynił Manciniemu pewne przedsta

I WTAnia 7. nnwrnfłn nunnaaw  :! TT* _

zapewnia, ż e |b.\or  ̂ aa “w agę, czyby nie wypadało powiększyćs?aw  anstw kico-o  m-iamvjln • m  lw i, wnoionioni, , t , , ,  i ^^uny KroK p. ljienDacdera, a nai-1 ̂ uaraaier p o lity czn y . __   -_rr- rT..TWi . _ . r ____  ____ ___
kilkakrotnie został odznaczonym, mianowicie któl7  napisał, ż e h  ^ d . f  powotab choroba syna, ani sił angie,8kich w Egipcie. Arsenały marynarki pra
stał medal postępu w Wiedniu 1873 r , ^ 4 k i  | °  , 5? .7 °  f ..w^y” ! S! 7 e”  J d e !. k®n8.^  . ? 8ÓJl.vnr̂ dd? yclb' Iub. P ^«rz9 i 0- |
ty  srebrny medal w Paryżu dyniom ° S o b y  rii® PoWoIafl® d laich  wych, ani
w Melbourne, ^ydney^  T S a t e c z f f  w fym r o S  M<?Że ’HŻ żał^ e ^  ^ a -  I W "  «w Tryeście. » ^  ™ i u | cher kroku swego, nieco porywczego. |w  własny)

mm
N A D E S Ł A N E . 127281

. „ , - porywczego. ,
Wybrany deputowanym czeskim do Rady pań- 

stwa adwokat tutejszy Dr Dostał jest pięfeną a-

też od nich nie otrzymywał wizyt. *Hr. I B n b a r e s i t  18 listopada. Podłng wiadomości 
zamierza zimę przepędzić w Petersburgu Iz ^ ala9zn> zai^  delegowany rosyjski w komisyi 

własnym domu przy ulicy „Milionnaja." I Dnnaj'owej stanowisko mniej stanowcze w kwestyi
1 Kilii.

. ;. . - j - -- . Bardzo mała jest nadzieja, aby Cesarz przyjął I
kwizycyą dla parlamentu. Dr Dostał należy do PlaDy reorganizscyi Kaukazu, przedłożone przez 

. t. jl najbardziej poważanych adwokatów wiedeńskich, ks- Dondukowa-Korsakowa. 1
w * , -

B u k a r e s z t  18 listopada. W szystkie kombi­
nacje, łączące się z przeniesieniem Balaceana do 
Rzymu, a tyczące się rumuńsko-włoskiego sojuszu, 
Uważają osoby wiarogodne za bezzasadne.

pracowników, któiy nic pogada nieprzyjaciół. I MiniMcr egipeki Szeryf haeza, wyital noto nie wiedzą nic i  M b '
Z T Z f t J Z f Z f j S Ź Z ?  S T L iO Z  S± Ul “I ^ k0 4 *  nzdolnienie je^> 2  pole Lend,nu i P ." ia , w której p rzed eS T , X  *> ^{ “ *• w Lipsku, odznaczający się dobrym gatun- parlamentarnem okazało
?J:“ - l f - y »  Pr-,y . s iy ei„ I "i jed ^

Ol I l*7,Wli'lnm PnUAnniolrim n  : . i aratlc,f^ nie Prz7niosła dotąd żadnej korzyści $Te-1 T f t l f t g r a m v  b lT lT a k o f P S n  
rzycielom europejskim a osłabiła powagę ebedywa, e i c g l  t t iu y  u i u r a  K O F eSp.
sknttdfim f̂ opn  m  > 11 _____

tego krochmalu połyskowego (baz przymieszek) tychczasowej działalności, 
jest on prawie niezbędnym dla każdego gospodar-

t S J ^ o i ą t  ty 1 k o P u f ni aa francuskich wywołała” nota ~ ta I W i e d e ń  18 listopada. Wczoraj występowali
Proste użycie poręcza rawet niewprawnej ręcel f  ™ stronillctwem. domagającem się refcń-- J  mezadowpleme i utrudni zapewne nkładyjw  Carltheater po raz pierwszy C o d u e l i n  i F a  
pewne udrfnie się. Z* bezwzględną & W  i Ł S l S ?  * S  Ł S ^  ^  ^  sztuce Augiera A ven turers
tego krochmalu połyskowego tudzież piękny gład- 1 Uch^  Gmina miasta h* u a i *• P r*ći™s^ ridicules Moliera. Teatr był przepeł-
ki połysk ręczy fabrykant. —  S k ł a d  prawie na- niony, miał uroczystą postać i jaśniał mnóstwem

Petersbourg do‘szczytu swej wysokości. Ccęuelin podobał się b&r-I ..; , — 7“. wbręw przekonaniu— -± • s  - ,  ̂ - onwyiu nwoj wysoaosci
z politycznych powodów głosować będą za ustawą ,ż. mJ§dzy Anglią a Rosyą istnieje wza- dzo. W Aventurihrc grał on s mistrzowska chara-

1— ..............  ■ a s E S S a i 2 S ! « =

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .

acka przystąpiła do uchwały delegacyi węgierski, 
Co do różnicy w budżecie bośniackim. W  ten sp( 
|ób Łastąpiło zupełfie jporozumienie się obu delt 
gacyj. Mi minister spraw zagranicznych Wyraj 
delegocyom z polecenia Cesarza podziękowanie 
uznanie za^ićh ofiarność, tudzież gorące podzięk 
wańie ze strony ministerstwa wspólnego, Po m0. 
wie S m o l k i  zamykającej sesye dęlegacyj, i p# 
mowie F a l k e h h e y ń a ,  w któręjr tenże .Wyrajj 
uznanie przewodniczącym, zamkniętą została sesj 
delęgaćyj wśród entuzjastycznych okrzyków 8l 
■zęść Cesarza: „Niech źyje!“

P r a g a  18 listopada. Na wybory uzupełniają^ 
do Rady państwa z Większych 'Własności, zebrali 
się tylko sami konserwatyści. Sr. Eugenjusz Czą 
aia źośtał wybrauy jednogłośnie,

S k a d a r  18 listopada. W  tutejszy magazy, 
prochu uderzył piorun. Nikt nie odniósł jednał 
uszkodzenia.

B e r l i n  18 listodada. W izbie niższej ońwiad 
czył minister skarbu, że deficyt, który ma hyc p. 
kryty za pomocą pożyczki wynosi 31,8 milionów 
Ubytek dochodu państwa skutkiem zniesienia czte. 
rech najniższych stopni podatku klasowego np 
być pokryty dochodem z podatków od sprzedaj 
napojów gorących i tytoniu.

U z y n i  18 listopada. Austryacki honorowy koj 
sul w Neapolu S o r v i 11 o., odebrał sobie 
z niewiadomych powodów.

L o n d y n  18 listopada. Wczoraj przed połm 
iniem w skutek eksplozji fabryki dynamitu Llanel 
straciło życie 3 róbótatce i 2 fobotntków, a 8 < 
sób zostało rannych.

L o n d y n  18 listopada. Izba niższa przyjęl) 
137 głosami przeciw 69 siódmą rezolucyę w spra 
wie regulaminu.

K o n s t a n t y n o p o l  18 listopada. Porta 
osierza zwrócić uwagę mocarstw na zbrojenie si 
Czarnogóry, i zakomunikować mocarstwom w okó 
niku środki do stanowczego uregulowania spornyc 
jeszcze granicznych punktów Czarnogórskich.

K .a łr  i8  listopada. S u ł t a n  baśia zaprzeczy 
że widział się z Sułejinanem Daudem dnia 12 lip 
ca, jak to ostatni zeznał przed komisją śledczą,

W i e d e ń  18-go listopada 2 godsitl 
30 minut po pół. Beata papierowa 76 65. — Rati 
srebrna 77 20. — Renta złota 94-— . <o% Reg 
ta złota Węgierska 119-35 — Losy i  roku 1 
130-— Akeye Banku Narodowego 831- - 
Akcje kredytowe 293 70 Londyn 119*20. — B» 
taty 5-66. —  Napoleony 9*48 ł/a —  Lombu, 

dy 136 50.—  Losy 1864 roku 171 50. —f Akcyt 
tolei Karola Ludwika 309-60 — Akcye kolei 
jWowsko-Czerniowieekiej 167-— . — Akcye kolei 

węg.-półn.-wscbodn. 15975. —  Anglo-Bank 12071 
Obligacye indemn. galicyjs. 99-—-. — Losyprem 
węgierskie 116 50. — A kćje kolei Koszycko-Boi 
'M -50. —  Akeye kolei półn.-zaćh. austr. 199-5(1, 

Listy zast. hipoteczne 1 0 1 7 5 .— Marki 58*50 
tubie 117*75.— 6 #  Listy zastaw, galic. Zakład
tredyt. Ziem. 102* Nowa renta papierów

91*35.! —  4°/0 Renta węgierska 85*78 złr. 
Usposobienie giełdy: —

RBDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDA WHS

A n ło n i  K łobu koii> *M .
-z*

l* o v l ą g i  m  k o l e j a o ł i  i i m m i i  t.fi

Piszą nam z Wiednia:

przemysłową. Z tego stanowiska, głos K  ^  . --------------------
jest bardziej uczciwym i konsekwentnym. Jako I "pokojnie czawać każde nad własnemi in-ljanego w jednej ze scen tej sztuki należy do nai-

h B s , : k » L i 2 L  \ b s * ."  rniezrównanym, pełnym dowcipu, humoru i 
Favart podobała się także, ale wywarła 
korzystne wrażenie na publiczność nie-

'■*»““''** “"*v“u'*««oiuuu. £ii»przioi:zyu się me u a . i v .  .. , - w om ug. iia ^ u n a s ijv ( ,• * *-----   **“/*”* która przyzwyczajoną jest do naturalnej
że stanowisko Polaków w  Austryi jest obecnie sil- j  'enmk w sP?mni°ny  °d dni kilku wyw iesił śżtan- p  f f  , f  j i nieprzesadnej gry pani Wolter. Favart iest ie-
m ejszem , aniżeli niem było kiedykolwiek, ale jest l , soeyalistyczny. W ydawszy wojnę prżemy-1 a.” tt,r. f  lf) {i8i;?Pąda. Na koszta zapro-ldnak znakomitą artystka, odznaczającą sie bar­
to stanowisko uzasadnione, należne jednemu z naj- s °wcom> k°ukuruje z robotnikami, co łatwo uczy-1 . f  j 4 . - t W P\zeciw&0 szerzeniu się błon-jdzo piękną dykcyą. Reszta osób gra także nie 
większych i najznakomitszych pod każdym wzglę- mc może, bo sprawa robotników jeszcze nie Jest f  V l  ** asjygn^ îwała z fan- źle. Podczas przedstawienia otrzymali Ccqueli
dem krajów koronnych, którego reprezentanci par-1na Porz^dku dziennym w  parlamencie, 
lamentami bądź w  sejmie, bądź w  Radzie pań-' 
stwa, bądź w Delegacyach, taktem, rozsądkiem 
politycznym , wymową i gotowością do ofiar zdo- Słynnemu inspektorowi szkolnemu powiatu po | dworze 

znańskiego, L u x o w i , pozazdrościł smutnej sła-jCorti.

f nszów miasta sumę 50,000 rsr.
. F e j e r s b u r g  17 listopada. Z Rzymu nadeszła 
tu wieść telegraficzna, iż posłem włoskim przy 

rosjjskim zostanie prawdopodobnie hr.
(K ur. w arsz.).

lin i
Favart wspaniałe wieńce od aktorów Burgteatrn. 
Wszystkie dzienniki dzisiejsze wyrażają się bar­
dzo pochlebnie o Coquelinie, jako o znakomitym 
artyście.

B a d a - P e s z t  19 listopada. Delegacya austry-

ily'j tM  ns kialei C a, Ferdynand* %«dłsg zega 
psągpJtiego, -> mioui póibifej od- b-aW t

8 Ę& Godmay ppephyvi* i odjaads p ^ g o r  
na kolei G«l.: - yith iej obHozout- według ee-gar 

esśte&sfeiego irożniua od krakuwakiego a i «i

■r?U

P d 7 i» o # a < ą  *■ :
&■-fa «1*. 15 ' vf-'i-'-vz'i i*-

erthfa adjfctłl- . 10.,, i» r  fe.-,, «?-•<«* 10.,- wss>«!
prupizói . 3-, wleafc 5 „  huk- 15 »»no

S«nrwa»«'» lakaltkp
Kraków odjstid "*,. raao 
Tarnów przyjazd 9-,..

Xtahim e^ u d  ; I ł , w p. -..ć 
■Widktim j^ ja s ś l, WU,, ę* M .

P r z y c h o d z ą  d o  K r a k o w a :
'Am i iw o w t  i osobowy: mieszany: pośpieszą
Fjwów odjazd: 4.« ram 4.83 wiec* lO.so wnocj
Kraków przyjazd: g.ss pop. 5.is rano

9S T a r n o w a  lokalny.
Tarnów odjazd 5',, po por.
Kraków przyjazd 8-,e wiecz.

UUrtelt«rsl*t i Wieliczka odjazd :
Kraków przyjazd: 

le d n ia i  osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowi 
Wiedeń odjajd: 8 r. II— r. 5 wiećz. 8-sowiec
Kraków  przyjazd: 9-40 w. 8.30 w. l i s  p.p. 9.45 rane
*  J*'™8 1 og. 3 m. 10 po po. iog.  5m. 45 wiecz. mieszany 
y  W a n ia w y i  9.45 rano osob. 5.45 wiecz. mieszany

podpiśss K} młfttg&mę
6.., ran. 9... ran. 5.,, w. 3 pop
4.., p. po. Ł, ran. i 12., p fs.„

6,4* rano

7 s:i wieci 
8:i wiect

USw eufSeoaSa 1 __
Krab<(w Ódjazd: 5.,, ran. 
WhdA-: prśyj.: 7.,, wie.

: m  p l m l i ę d z y  i p a p i e r ó w  p u b !
8K»iafenśwr 18 listopada

ksfeSe gfcpiwowe rosyjskie s® 100 m.. 
label srebrny obrączkowy . . . 
marki niemieckie ca 100 marefe , , 
Dukat ważny . . . . . . . .
aP-trankówks . . . . . . . .
Miperyał ważny  .......................

Srebro austryackie ca 100 słr.
Kupony srebrne płatne sa 100 sŚr.

Listy zastawne i obligt
f |S pożyczka krajowa galicyjska. .

| g

n

fisty zast. Tow. kredyt, cienwk.

*2/ ‘y zas*‘ Tow. kredyt, ziemsk.
% I sty banku hipot. ,

ą/ty dłużne galio. zakl. włość. . , „ „
A  f  za8f  gal- ssaH- kred. wło. za 100 słr,

a  Bankn hip0t
SV,ll2n 3GBl’tg' \ b ’ z-*w Krakowie, zwrot 
««£ f  lat’ sr®hrem za 100 złr. w. a. .

z!f « u A kZ‘ ukr- z- w Krakowie zwrot) 
u.ft „„„I ’ ban^not. za 100 złr. w. a.

™ 18 l o A 2, u 1' z- w Krakowie, zwrot 
w  u-oit za 100 zlT- w. a. .

I I  on h / ' A u r- z- w Krakowie, zwrot) . .z® 20 !at> banknot, za 1Q0 złr. w. a. .
W hV^ t l  W A?1' * r‘1869 [" 100t y  listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ ” 100 rnbH] 

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . .

« n Lwowsko-Czemiowieckiej" 
r banku hipot. we Lwowie
» banku gal. dla h. i prz. w Krak

- i
Ko?

po cis. 210 . 200

900
Losy krajowe. 

josy miasta Krakowa . .
■:mv raiasta Stanisławowa

117 —
1 58 

58 25 
5 62 
9 45 
9 70 

100 —  
99 60

100 50 
98 25 
90 — 
87 25 
97 60

10S —
100 50 
92 50

101 —  

97 50

100 50

100 50

103 -  
98 25,-S 
85 75 i

3(8 50 
167 25 
303 -

20 25

118
1 68 

•58 75 
5 72 
9 54 
9 80 

100 —

101 75 
99 fO 
91 50 
88 25
98 60

102 25
101 50 
93 50

102 —

99 —

100 -

102 50

102 50

105 -  
99 50^
87 - t

310 25 
169 25 
310 -

21,25 
95 50

* -V łt

KU 
*>, * 
ni*’,

i f t e f i t ó ' .  .17 listopada.
(Migi długu pański:. . 
ItSenta'^aó|ęrowK , . . ,

,  srebrna . . . . .
9 złota ,

Losy * roku 1854 po Sm su
,  I860 „ A00. ,

» , i860 „ 100 .
» 1864 B 100 ,

1864 » 60 .
Lssy Cemo^Seaten , .
OhU§i indm*&s®agpk«..

w .Usssitóe . ,
Bukowińskie 
Saieyjakis . . . .
Morawskie . , . . 
Niższo-austryaokie 
Wyższo-austryackie 
Szląskie . . . .
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie 
Węgierskie . . .
Węgier, z klauz. 186? . '
fyi Oblig. poż. kolei węgierskiej .
6y< Renta węgierska złota . . . . 
KU# » » » (ze, Ostbahn),

Akcye bankowe.

fu

Anglo-austryackiego Banku 
Boden-Credit węgierskie

120 złr. 
140 „

„  »: ■ r austryaokie 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 

1. . » wegierskie , 200 "
Depositen-Bank . . . .  200 
Escompt Gesell. niż. austr . 500 ! 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200
Austro-weg: Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank . . . . . . .
Verkehrsbank ogólny 
Wied. Bankverein .

Akcye kolei,

100
140
100

Albrechta V 
AWaid-Flum®. 200 r t r

~ pt&eęI W

76 50 76 65
77 25 77 40
95 20 95 40

118 - 1:8 50
130 — 130 50
135 25 135 75
170 90 171 30
170 50 171 25
40 - 42 -

,06 — 107 -
100 - 101 -
98 - 98 25

104 U 105 _
s.05 50 107 -
104 60 —- —
110 — 'Zm
104 — 105 —
98 53 99 50
99 25 100 -
97 — 97 5C

133 75 134 50
119 2© 119 40
94 50 95 —

120 75 121 -

230 — 231 —
292 50 292 80
284 284 50
202 - 204 -
850 865 —

832 - 334 -
113 50 113 75
141 75 142 50
109 40 109 70

Ga > ■ *;
166 50!167 2-

Dooau -Dampfsoh. - Ges. 
Siżbiety . . . . . .
Uas-Budweia . . . .  200
Salzburg-Tyrol . . . gQ0 
Ferdynanda Nordbahn, IOSO 
Franoiszka Józefa . . 200 
Gal. Karola Ludwika . *310 
Koszyoko-Oderberg , .
i K S 1 Ł J" w

■ * & , .
Siedmiogrodzka I , 
Staats-Bisenb.-GeseII. , 
Sfidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska)
Węg. gal. Łupkowska.

» Sord-Ost . . .
, Westb. Stuhlw, .

585 tir. fni 
S10 .  „

}»0 
800 
200 
200 
800 aoo 
200 
200 
200
900 
200 
200

L isty zastawne.
Sp Agr. ZaW, Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5 •/, Boden Credit allg. złotem płatne 
?% _  » . v t papier. 33 lat
® /« Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włbśe. „ 20 lat
6% Towarzystwa kredyt, 36 lat 
5!^ %, , ™ » „  . n złote 36 lat
4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk.
5% Gal. Tow. Kred. żieSk. . i
£ I  * o * u rS- » nowe 37 łat 6% „ Bank. Hipot. lwów,.
6% „ Włość. _
5y, Bank austr. węg.

£09 —

180 — 
2700 

195 — 
309 25 
144 25 
168 -  
199 25 
231 00 
164 76 
159 25
346 75 847 25
137 -  
247 50
159 50
160 
163 —

535: Szlako aust. 'BoS^e^t-Anstklt
57, 7. węg. ogól. Bod.-Kredit 34iat 
5 . Boden Kredit-lnstitnt

P riorytety kolei,
Albrechta. . . . . .  800 zh 
AlfSld-FiUme . , . 200

i> '» Em, 1874 . 200 !l 
Donau-Dampfsob. 100 i 200

A*/.

Em.‘ 1868
100
800

«%

118 75
104 75
101 50
105 50
102 -

98 -  
101 — 
101 60
100 75 
100 10

585 
209 50

180 50 
27 5 

195 75| 
309 75 
145 
169 -  
199 75

165 
160 -

137 25

160 
160 50! 
164

119 25

102 50 
106 50 
102 5f

91 50
98 75 
98 75

101 5©
102 -  

101 50
100 25

91 25 
95 25

K U

102 25

94 60
9%(6

97 75 
97 70!

98 -  
98 -

Linz-BusSwei# . 6K A . St» 
Em. 1870. . . 200 , *

.  1972. . . 200 ,  ,
^  „ Salzb.-Tyr, 1873 200 „ ,
^OTies Tam.węg. ezęść 300 ,
Perdyn.-Nordb. m. koo, . . . 4“ ,<• 

. „ wal. auitr. . . .
Mor.-Szląz. linia 1871-78 

, poż. >14 milion. 1882 .
,  poż. 1876 r. . . 100 złr

Franc Jóżefa Em. 1867 . 200 ,
,  - Em. 1873 . 200 „

Gal.-Karol.-Lud. I Em.. 300 
n  ^ i87i m

n in
Koszycko-Oderb. ! 
Lwow.-Czer. I Em.

n  .
• £  »■ j ,  iv  „

Sordwestb, austr.

1872 300

U udoiła
Em. 1869 .

, Em. 1872 . .

Siedmiogrodzkiej

S d X n 0OUmbardy)-

1865 300
1867 300
1868 300 
1872 300

. .  • • 200 
Lit. B. . 200 
Em. 1874 200 

300 
300 
300 
800 
200 
500 
500

, U

101 ŁOM 50
100 —  
i01 50 
101

105 75 106
102
1( 6 75
106 ,25

ł® 4̂% Oonan-Dampfsel.
108
101

107
106

04 85105 -
101 — 101 Ś0 
101 - 1 0 1  30 
100 — 100 20

96 5o 
93 80

100 10 100 60
95 60

102
100 80101 20

99 
98 60 
98 60 

118 50

200
Theissb,-Gesell,".
Węg. gal. Łupków.

* ,  H Em. 20f>
, Nordost . . .  £0Q
« „ złóteto . 20o
. W,»tbahn. . . 200

Em. 1874 200

L  3*
ti, 3p
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(2782)

Za dnszę ś. p.

MichałaWrotnowskiego
byłego urzędnika Magistratu,

Łmarłego w Warszivtiej 
r , odbędzie się

JSfaboźeństw© źafolme
w kościele św. Piotra 

w poniedziałek 20 listopada b. r.
o godz. lOej

na które w żalu pozostała wdowa wraz 
z synem zaprasza Kolegów zmarłego 

i pobożną Publiczność.

W i e n i e c
ulubionych znanych melodyj narodo­
wych w łatwym stylu ułożonych na 

fortepLn przez Petersa, 
wyszedł właśnie z e s z y t  V I

frzeż W. R ic h lin g a ,
który zawiera: Mazurka Chopina. U nas inaczej 
Lubomirskiego. Chór wojowników. Kdyź meśicek 
spamie switil. Pochód kozacki. Chcecie widzieć 
ja k  nasz chłopek. Już ku ziemi nas tłoczy. Ma­
zur Wrońskiego Śpiew Wołyniaków. Szoby ja  
tak  mib Dalej na wschód. Mir. Lata ptaszek po 
ulicy. W lazł kotek na płotek. Na saskim dzie­
dzińcu. Rżnijcież nam od ucha. Marsa obozowy. 
Co to  za gwar. Strój polski. Precz, precz od nas 
smutek wszelki. Cześć polskiej ziemi. Krakowiak 
Richlinga. Jechał kozak zaporozki. Kdyź jsem 

plela len. Twoja cześć chwała.
Cena każdego zeszytu złr. 1. W szystkie 6 ze­

szytów razem wzięte kosztują 6 złr. w ozdobnej 
oprawie. — Zamówienia wprost u mnie przesłane 
będą franco. ' (2690-2-3)

JULJUSZ WILDT, księgarz w Krakowie.

M o w o ś ć ! ! !  
PAPIER LISTOWY
z delikatnemi niebieskiemi liniami 75 c. takiźsam 
z drukowanym jonogram em  na brzegu złr. 1 25 
za pudełko 50 listów i 60 kopert poleca

Edward Boschan w Wiedniu,
Stefansplatz, J a s o m i r g o t t s t r a s s e ,  Nr. 6 

i2481-4-6)

SŹnaCzne zn iże n ie  ceny .
K  A W E

WPROST z HAMBURGA 
rozsyła ja k  wiadomo w najlepszym gatunku

Karol Fr. Burghardt w Hamburgu
w workach po S  kilo opłatuio z opakowa- 

waniem za zaliczką.
M e c c a  praw. arab. b. s«lacb. 5*k’g. złr 6 30 
Menado wybór, w smaku 
Perłowa Ceylon b. d. i ł. „ 
Mieszanina szszegl. p. god. „
Ceylon pluntacyj. b. stn.
Jawa złoto-brun. wyborni „
Cuba niebiesko ziel. wspan. „ 
afryk. Mocca dob. i wyd.
Santos dobra i mocna
Rio smaczna.....................  ■ » n „
Herbata w wieU im wyborze za "/,■ kilo 

od złr. 1 do 6. (2461-6 ■)

r 7) n 5 - 4 0

ri n 5  4 0

n T) 77 5  3 0

r) n 77 5 ' —

V « 77 4 ' 7 0

u n 77 4 '4 0

n n 3 - 9 0

n r> 77 3  5 5

n n * 3 2 5

EAU de NINON
najświeższy 1 najlepszy

środek do barwienia włosów
profesora  Thibaulfa.

Eau de Nincn nadaje włosom i brodzie wszel­
ką dowolną barwę blond, brunatną lub czarną. 
Wlewa się trochę tego płynu na miseczkę i ma­
cza zapomocą bardzo miękkiej szczoteczki włosy 
gruntownie począwszy od korzenia, puczem je 
trzeba dobrze przyczesać, aby płyn równo się 
rozszedł. I rzy włosach jasnoblund można płyń 
rozcieńczyć wodą różaną lub dystylowana, gdvż 
msne barwy łatwiej przyjmują barwę naturalną, 
bródek je s t przeźroczysty jak  woda i nie spra 
w ia żadnych plam ani na skórze ani na bit liźnie, 
i służy nietylko do odświeżania barwy włosów 
lecz także do usunięcia łupieżu i wzmocnienia 
gruntu włosów. (2 i 98 10.2ó)
Cena 3  z ł r .  5 0  c .  opakowanie 3 0  c . w i ę c e j .

Skład w Krakowie u Ernesta Stock- 
mara aptekarza pod Słoniem.

D r .  l l a r t m a i i M

A C X I L I C *
najlepszy uznany środek leczniczy przeciw

ś luzo tokow i
ii mężczyzn

i u p ł a w e m  u k o b i e t ,
ściśle wedle lekarskich przepisów przyrzą­
dzony preparat, leczy be* wstrzykt- 
wania, bez bólu i bez następnych 

chorób, świeżo powstałe 
ja k  bardzo zastarzałe 
gruntownie i odpowie 
dnio szybko. W yraźnie 
należy żądać Dr. Hartman- 
na Auxilium dla mężczyzn 

k o b ie t, które je s t do 
,L‘ nabycia wraz z pouczającą 

broszurą i biletem  upoważniającym do Je­
dnej konsultaoyi w zakładzie Dr. Hart- 
mamia, we wszystkich większych aptekach 

po cenie 3 złr. 80 c.

Główny skład: W .  T w e r d y
apt., I. Kohlm arkt 11 w Wiedniu.
Uwaga. P . Dr. H a r t m a n n ,  ordynuje

od g. 9—2_ i od 4—6 w swoim zakładzie, 
gdzie t iż  jak najlepiej wyleczą, ja k  po­
przednio , wszelkie choroby skórne i 
Jbjne, szczególnie osłabienie męz- 
, e  wedle nader uznanej metody, bez na­

stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro- 
usaju wrzody. O lekarstwa stara się 
"  sposób bardzo dyskretny. H onorarium  
skromne. Leczy także listownie. (2019-20)
*® W ied n iu , S ia d ł , S e ile rq a sse  

N r . l i .
Skład Auxilium w Krakowie 

u p. W. Redyka, aptek.

5
tfaDLi.ii, rrfBńfti

Pierwsza nagroda | l a g r o d ą  o d  
z ło te  | przez c. k. rząd wyłącz.

,| wypróbowane, jedynie imedale ■

z n a c z o n e
uprzywilow. wielokrotnie 
wyłącz, za dobre uznane

Pierwsza nagroda 
3 wielkie s reb rn e

medale

Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi,
z bawełny, obciągnięte lahieiem, w białym, ezerwono-brunatnym i dębowym kolorze.

Cena za cylindry do okien b i a ł e .......................... .................................... za metr 5 cent.
czerwono-brunatne i dębowe ■ . . .  . 677 77 V)

„ „ ,, do drzwi białe .................................u » 71/, i 13 „
czerwono - brunatne i dębowe . . . . . .  n 9 i 14

Na okno średnią} wielkości w ystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówienia z prowincyi
tak  częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się ja k  najspieszniej, a przy Namówieniu uprasza 
się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłany będzie odpowiednia ilość. — 
D o  B ta ż d e J  p rz e s y łl* *  d o ł ą c z a  s i ę  z a w s z e  o p i s  u ż y c i a ,  według którego każdy 
przytwierdzić może te  ochrony przy oknach i drzwiach tak, że przy zamykaniu lub otwie­
raniu nikomu n i e  przeszkadzają (2378 4 6 )

W i e d e ń ą  H o l o w r a t r i n g :  Mr* 1 2  ©• k .  n a d w o r n y  s k ł a d  f a b r y c z n y

~ \O c h r o n a
przeciw

zaziębieniu
J. P O P E L A R Z , I '_     Nadzwyczajna

| c. k  nadw. dostaw, ochron przeciw przeciągom powietrza, j ° 8 Z p(, fi wa °  ^

* *  ŚRODKI 
*  weterynarshie ^
f r a n c k i z k a  J a n a  K w l z d y

w Kcrneuhurg 7,
c. k. nadwornego dostawcy i aptekarza obwodowego.

Używane z nadzwyczajnym skutkiem w masz- 
latarniach Jej Królewskiej Mości Królowej 
Angielskiej i Króla pruskiego, Cesarza nie­
mieckiego, tudzież wielu dosfojnycfi osób — 
i odznaczone medalami w Londynie, Paryżu, 

Wiedniu, Monachium i Hamburgu.

*C. k. konc. proszek korneuburgski dla bydła 
dla koni, bydła rogatego i owiec; wypróbowany na 
mocy długoletniego doświadczenia W  gniezołUCh, kolkach, 
braku apetytu, w  krwawym udoju, na popra­
wienie mleka i wogóle we wszelkich chorobach organów 
oddychania i trawienia. — *C. k. uprzywilejowany płyn 
przywrotczy dla koni. Do użytku w zewnętrznych uszko­
dzeniach , gośćcu , reumatyzmie, zwichnieniach, wykręceniach, szty­
wności ścięgien, w porażeniach kolan, bioder, krzyżów i łopatek, 
osłabieniu członków, sztywności mięśni itp. 1 flaszka 1 złr. 40 ct. —  
Ostre wcieranie przeciw ochwatowi, obieraniu nóg, martwej 
kości itd., słoik 3 złr. w. a.— *Ma§ć na końskie kopyta, 
i  puszka i  złr. 25 ct. — Proszek na kopyta i strzałkę 
kopytową, przeciw gniciu kopyt. Flaszka 70 ct.— * Karma 
pożywna 'dla koni i bydła rogatego do szybkiój po­
mocy dla zbiedzonych zwierząt, dla orzeźwienia ich temperamentu
1 podniesienia tuszy. Wielka skrzynka 6 złr., mała 3 złr., paczka 
30 ct. w. a. —  Olejek przeciw liszajom i parchom 
u psów. l  flaszka l złr. 50 ct. —  Pigułki przeciw ro­
bakom II koni, puszka blasz. 1 złr. 60 cnt. —  Pigułki 
przeciw biegunce koni i bydła rogatego, 1 puszka bla­
szana 1 złr. 60 cnt., 1 pudełko zawierające 35 pigułek 60 cnt. — 
PhiSiC. Pigułki rozwalniające dla koni, jedna puszka blaszana
2 złr. —  Tynktura dla koni na stawy i ścięgna. 1 flaszka 
1 złr. 50 ct. — Pigułki dla psów, pudełko 1 złr.— *Pro- 
SZek dla Świń, przeciw zgorzelinie. Wielka paczka 1 złr. 26 ct.. 
mała 63 ct. — Proszek leczący dla drobiu, i  paczka 
50 ct. —  Lekarstwo przeciw biegunce u owiec, 
Paczka 70 ct. —  Woda lia oczy przeciw wszelkim chorobom 
oczów zwierząt domowyeh. Flaszka 80 ct. —  Żywica kwie­
cista przeciw niepłodności zwierząt domowych. Dla ogierów 60 
ct., klaczy 50 ct., byków 60 ct., krów 50 ct., ow iec, kóz i świń 
50 ct. —  *C. k. uprzyw. proszek odwaniający prze­
ciw zapowietrzeniu w stajniach, kloakach, zarazem kit do spajania 
soli nawozowói i t. p. 1 paczka V2 kilo 15 ct.: ‘/2 skrzyni 5 kilo 
1 złr. 40 ct., skrzynia 10 kilo 2 złr. 40 ct. —  Maść na gru­
czoły i wymiona, przeciw gruczołom u koni, tudzież przeciw 
zapaleniom wymion u bydła i innych zwierząt domowych. Słoik 
1 złr. — * Kit na kopyta (sztuczne kopyto rogowe) laska 80 
ct. —  Huile balsamique przeciw wewnętrznój chorobie uszów  
psów. Flaszka 2 złr. 25 ct. —  Proszek Strzałkowy prze­
ciw chorobie strzałkowój (zarazie strzałkowój). Flaszka 70 cnt. — 
Maść na parch koński przeciw chorobom koni i bydła. 
Słoik 1 złr. —  Balsam na rany koni i bydła. Flaszka 1 złr. 
2 5  ct. —  Mydło do mycia przeciw chorobom skórnym zwie­
rząt domowych, 1 puszka blaszana 100 gram. 60 ct., 1 puszka bla­
szana 300 gram. 1 złr. 60 ct. (2521-2-3)

Prawdziwe mają na sprzedaż:
w KRAKOWIE: F. Redyk apt., A. Siedlecki apt., F. Sobierajski apt., F. Stockmar 
apt., K. Wiszniewski apt., M. Mat kiekiewicz apt., główny skład M. Jawornicki, — 
w BIAŁY: E. Keller apt., A. Reicherts Erben apt.,— w BOCHNI: Fr. Reiss apt.,— 
w GŁOGOWIE: I. Stryka,—w HORODENCE: M. Axentowicz apt.,—w JAROSŁA­
WIU: Wiktor Rohm apt., J. Wisłocki a p t.—w LIPNIKU: Aug. Fuchs apt.,— w MI­
LÓW CE: Ch. Quirini apt. — w NOWYM-SĄCZU: W . Filipek ap t., R. Jaku­
bowski apt. — w PRZEMYŚLU: L. Nahlik apt., F. Maszewski ap t.,— w PRZE 
WORSKU: Świtalski apt., — w RZESZOWIE: A. Karpiński apt., — w SĘDZI­
SZOWIE : J. Miszewski apt., — w STANISŁAWOWIE: Albert Amirowicz apt., 
Jan Macura apt., Ad. Beill apt., — w STRYJU: J . Zagórski apt., —  w SĄDO­
W EJ WISZNI J. Włodzimirski a p t, — w TARNOWIE: L. Chodacki ap t, F. R. 
Leszczyński ap t., Ed. Ried aptek., — w ULANOWIE D J. Wroński aptak., — 
w WOJNICZU: K. Nodz.yński apt,, — w ZAKLUCZYNIE: K. Kamiemobrodzki 
apt., — w ŻMIGRODZIE: A. Peszkowski apt., — w ŻOŁYNI: Borzemski apt., -  

w ŻYWCU: J. Hecko apt., L. Kloska apt., Ad. Blumenthal apt.

Gwiazdką * oznaczone preparata są do nabycia:

w KRAKOWIE: J. Janiga, — w BIAŁY: J. Knaus, — w BOCHNI: pp. Nie­
dzielski, J. Michnik, — w BORSZCZOWIE: N. Niemciewski, — w JAŚLE: Józ. 
Steinhaus, — w KRZESZOWICACH: Fr. Yogl, — w MYŚLENICACH: Moses 
Gutmann & Sohn, B. Schongut, — w NOWYM-SĄCZU: Kosterkiewicza wdowy 
spadkobiercy, — w PRZEMYŚLU- F. Gajdeczka, Edward Machalski, F. Domi- 
nikowski, — w ROZWADOWIE: Aud. Czernicki, — w RZESZOWIE: J. Schaitter 
& Comp., — w STRYJU: D. J. Nussenblatt & Comp. — w TARNOWIE: W.

Mttldner & Comp.,— w USTRZYKACH DOLNYCH: Wanda Rutkowska.

PUmp* Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a 1 i c y i, 
o których od czasu do czasu ogłasza się w ninięjszem piśmie.

W9T Kto rai wskaże naśladującego mój uprzywilejowany snak fa­
bryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego ukarania, 
otrzyma wynagrodzeni® at do wysokości §®@ sir. — "

f » O O O O O O t O O O © O t O O O O O C M

0  MlPięć medali zasługi i list pochwalny!!!
I fc  Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jak ie  zyskały moje wyroby u  w ł o s y , 

zniewalają mnie do podania do publicznej wiadomości, ze

0  F I L S P T O I

K SIĘ G A R N IA , ANT. I  SK ŁA D  N U T

Leona Frommera w Krakowie
przy ulicy Szewskiej 

kupuje k s i ą ż k i  wszelkiej wartości 
oraz n u t y  czysto utrzymane. 

(254-11-12)

kują pierwotną barwę.

RR* W A L E N T I N  'I P i
najsilniejsze wypadanie włosów w przeoiągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włoso­
we wzmacnia i do wytwarzania i porostu* włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzeda­
wnione pod działaniem tego środka pokryw ają się pięknym włosem. Cały naKon a zrr.

Pół flakonu 1 złr. 60 ct. ..
A T i r / l  ł o  toaletowe, higieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, glicerynowe itp. 
IT L y  t l i d  z  różnemi zapachami tak  do twarzy, ja k  do rąk  od 10 cent. do 1 złr.

N I G R E T I N A .
Po długiem doświadczeniu ndało się mi wynaleśó wyborny środek do natychmiastowego 
farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny; je s t on zupełnie meszKO- 

dliwy i w zastósowaniu bardzo prosty. — Cena 1 złr.

Ol.ijek taninowy, 1 pob* ‘ a°
Pomada chinowa, l0"”'’1 ”Wi,4““n w'°'
W a A .  * ,+ A Ó a i r s i  d0 m yw an ia  włosów, zapobiega tworzeniu się  łupieżu, cży- 
Yf  U u  ® 2. . I u t r w a l a  barwę i połysk tychże. — Flakon 80 ct.

J .  I H S A T O W I C Z ,
magister farmacyi i chemik sądowy

F « b r y k «  w e  L w o w ie *  F i l i a  w  I L r a l t o w l e  B u M e n n l e e F .  l O
Nabyć można we LW OW IE w fabryce ulica Kopernika L. 3 ,  oraz u pp. Kozłow­

skiego, Hawranka, H enryka Millera i Bystrzonowskiego; w KKAKÓWIE we Filii w Su­
kiennicach pod L. 20; w BRODACH u p. W itkowskiego; w BDCZACZU u p Mullera; 
w BRZEŻANACH u p. Millera; w TARNOPOLU u’ p. Jam rogiew icza; w STANISŁA­
WOWIE u p. Macury; w PRZEMYŚLU u p. Nahlika; w JAROSŁAWIU u p Wisłoc­
kiego; w SAMBORZE u p. Marescha; w PODHAJCACH u p. K arzykiew icza; w SRYJU 
u p. Wysoczańskiego; w KOŁOMYI u p Stenzla; w DROHOBYCZU u p. Raczki; w HU- 
SIATYNIE u p. C zerskiego; w PODKAMIENIU u p. Koncewicza; w BÓBECE u p. 
Międlickiego. (1942-60-)

0
o
o

Iss tęp ąJ®  m & chlnj parow e
bez urządzenia kotłów i komina, Wolny od koncesyi, 

bezpieczny, znacznie mniejsze koszta ruchu

# t t o  n o w j r  m o t o r
z zupełnie cichym chodem (2434 57 )

i  s ile  ‘la— 5 0  koni.
FABRYKA MOTOROW GAZOWYCH

Przyjemnym, lekkim i bez bolu działającym iroclliiem przeczyszczającym, szcze­
gólnie polecenia godnym cierpiącym na hemoroidy, następnie Uoliielo.n i dzie­

ciom są z owocu tamarindus indica w Cr. Helia pracowni starannie zrobione
P A S T Y L K I  T A M A H Y W H O W ® ,

które pod względem skutku bezwzględnie równają się francuskiemu wyrobowi, odróż iają 
się jednak znaczną taniością. Cena pudełka 7 H ct.

Pastylki tamaryndo we CS. Helia sprawiają przeciwnie jak  inne drastyczne 
pigełki naturalne rozmiękczenie napełnionych kiszek, niesprawiają rznięcia w brzuchu i są 
doskonałym środkiem w zatkaniu stolca i wszelkich z tego pochodzących cierpień.

Dla zrobienia orzeźwiającego napoju przeciw wzburzeniu krwi, migre­
nie, nudnościom, we wszystkich chorobach połączonych z wyższą ciepłotą i gorączką, 
jako przyjemnie rozweselający środek służy tak  ulubiony na południu

M K S T H A K T  T 1 T 1 A H 1 A I I O W V
we flaszkach po 75 ct. Helia wyroiły tamaryndowe są dobrze i starannie zrobieni; 
prawdziwe do nabycia w Krakowie u apt pp. E. Stockmara i K. Wiszniewskiego,^ we 
Lwowie u p. Mikolascha, Z. Ruckera. (2820-2-12>

PIERWSZY I NAJWIĘKSZY
d o m  k o m is o w y  1 w y w o m w y

Mebli
i ZUPEŁNYCH URZĄDZEŃ DOMOWYCH

po największej części pochodzących od
dos t o j nych  państw.

Umeblowanie do salonów, jadalń, pokoi m yzklch, budoarów , sypialń, pokoi gotcinnyoh 
i przedpokojów  we wszelkich możebnych kształtach — wszystko _ bardzo trwała robota 
z pierwszych zakładów — są wystawione po tanich cenach w podpisanym domu komiso­

wym i wywozowym uporządkowane pokojami.
Obrazy olejne, francusk ie  bronzy, jednem  słowem wszystkie potrzeby do komptetnego

urządzenia mieszkań. (2436-39 )
D. FRIEM & WECHSLER’s Kommissions u. Exporthaus,

W i c u , S t a d t ,  G r a b e m  » * .  8 , E h i g a n g  S p i c g c l g a s s e  S r .  1 . 
Przyjmujemy na komisową sprzedaż meble z domów arystokratycznych.

.są**' Prosimy uważać dokładnie na firmę i ad res . Cenniki darmo.

ZDANIE
najznaczniejszych europejskich dzienników o ulepsze­
niu „hektografu“ tudzież o przyrządzie porządkującym 

listy, pisma i rachunki.

0 § 0 B A
w średnim wieku, mogąca się wykazać do- 
bremi świadectwami, znajdzie umieszczenie 
na wsi, jako bona do dwojga małych dzieci. 
Kopię świadectw, oraz biższe warunki na­
leży przesłać pod adresem : W . 14.. poczta 
G idów . (2765-2-6)

„HektograF“ je s t bez zaprzeczenia najlepszym a zarazem najtańszym przyrządem po­
mnażającym, za którego pomocą można na sucho z jednego oryginalnego pisma, rysunku, portretu, 
nut muzycznych, w przeciągu *15 minut pomnożyć 80 — 100 kopij równocześnie w różnych k o ­
lorach atramentowych. Ten przyrząd zresztą w ostatnim czasie wielokrotnie został ulepszony.

Masa je s t teraz tak  wydoskonaloną, że część negatywną można zmazać tak ła tw o , jak  
krćdę '/, tablicy, a nowy atram ent daje Ćiemno czarne odbicia. Urzędy i kancelarye potrzebują 
właśnie przyrządu pomnażającego dokładnego, łatwego, dobrego i taniego. Odbicia hektografowane 
przyjmują urzędy pocztowe po zniżonej cenie porturyjnej jak  inne druki. Przyrząd porządku­
jący listy, pismu i rachunki, potrzebny dla każdego miłującego porządek, je s t prawie 
tak niezbędnym jak  hektograf, gdyż można weń wkładać natychmiast wszelkie p sma w po­
rządku alfabetycznym bez poprzedniego opisywania z wierzchu.

Te niezbędne przedmioty poleca nausilniej znana firma (2472-4-7)

jsimmr L E W iT U s
w W i e d n i u ,  I, B a b e n b e r g e r s t r a s s e ,  Nr .  9.

Składy: w Krakowie u Jana Fischera, Rynek gł. L. 28 w Pałacu 
Spiskim; we Lwowie u Seyfartha i Dydyńskiegó, skład papieru.

I CHIIROBI' M E R W O w S
  C«» SĄ SEHW T?

Norwy są właściwemi pośrednikami każdego uczucia, wszelkie 
swnętrzne wrażenia odczuwane i pośredniczono zostają przez nie. Jak  
łżne są powody, tak różne są zjawiska chorób nerwowych. W pierw­

szym rzędzie ściągnięcie nerwów, ogólne schudnienie i zmęczenie, 
osłabienie męzkie (impoteneya) i nocne poluoye, osłabienie pamięci, 
blada twarz, zapadnięte oczy z niebieskiemi brzegami, melancholia, 
brak snu, migrena, (połowiczny ból głowy) bole w krzyżach i grzbie- 
cie, histeryczne kurcze, zatkanie, bojaźń bez przyczyny, usuwanie się 

„ wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, osłabienie, i.iedokrewność, bole reumatyczne 
i gośćcowe, drżenie rąk  i nóg i t. d.

Żaden środek  znany medycynie nie wyleczą tak pewnie zupełnie w, powyższych 
chorobach nerwowych jak  DraW RClA PROIXEH PEttUWIANSHI, wy­
rabiany z ziół peruwiańskich; nieszkodliwość poręczona.

Cena pudełka z dokładnym opisem 1 złr. 80 cent. '
Skład w Hrakowie utrzymuje W. Redyk apt., we Lwowie S. Rucker, w Czer- 

niowcach J . Golichowski. Główny ajent: Al. Gischner dyplomowany aptekarz w Wiedniu,
II, Kaiser Josefstrasse, Nr. 14. (2486-3-30)

Ces. król. | j j |  uprzywilej.

W a ł e c z k i  z  w a t y
zabezpieczające d r z w i  i  o k n a  od zimna 
i przeciągów, różnej grubości i w najwię­

kszym wyborze są do nabycia
w Magazynie towarów galanteryjnych 

J . Z a p la ta ls k ie g o
w K r a k o w i e ,  Rynek, linia A  — B. 

(2524-13-15)

D Y R E H C Y A
MŁYNÓW KRÓLEWSKICH

K o n s t a n t e g o  hr. R e y a
w Krakowie,

■

przyjmuje pszenicę do miewa.
Mielącym za rocznym kontraktem 
miesięcznie przynajmniej 600 metr. 
cetuarów pszenicy, liczonym będzie

za mlewo lOO kilogr. 
pszenicy po 1 złr.

i udzielane będą (2720-3-3)

y t f"  za liczk i " 9 1
do 50%  wartości zboża do miewa 

oddanego.

Praktyczne i tanie a niezbędne 
w gospodarstwie domowem!

Patentowana angielska

masa do podpalania
Wyłączny skład na Kraków 

i okolicę 
w  handlu pod firmą

H« Jawornicki
w Krakowie, Rynek Nr. 44.

6 0  sztuk tylko 16 c. 
Kupującym większą ilość naraz 

ustępuję odpowiednią zniżkę.
(2682-5-6)
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Llnoleowe
kobierce korkowe,

Bardzo trwałe nakrycie na podłogę, bez kurzu, 
niezbędne dla w ill, doskonała ochrona przeciw 
wszelkiej wilgoei. Skład m ateryj pokojowych, 
chodników, podkładów pod umywalnie w najroz­
maitszych wzorach. (2014-12-13)
F. C. Collmann’s N achf. (A. Reichle) 

w Wiedniu, /., Johannesgasse 25.

Raszyny
do szycia.

Za 30 i 35 złr. dostać można 
bardzo dobrą maszynę do szycia 
Howego, Singera lub W heelera 

i Wilsona z 5-letniem poręczeniem we fabryce ma­
szyn do szycia p. f. A . S e l r t l c r  w W iedniu V. 
Hundsthurmerstr. 117. Maszyny te odebrano na- 
powrót od osób, które zbankrutowały, dlatego są 
jeszcze oałkiem nowe. (2492-6-10)

Najdawniejsza i największa firma 
sukiennicza

Maurycy Bum
w  Bernie (Bruun)

poleca na nadchodzącą p rę :
3 metry 30 cm. czyli 4% wiedeńs. 

łokci prawdziwej berneńskiej m eteryi weł­
nianej z dobrej wełny na kompletne ubra­
nie zimowe, m etr po 2 złr. 60 ct., razem 
8 złr. 32 centów.

3 metry 30 cm. prawdziwej berneń­
skiej materyi wełnianej z ciękiej wełny, 
metr po złr. 3-60, rażony 11 złr. 52 ct.

najlepsze berneńskie materye 
wełniane od złr. 4'50 do złr. 8 za metr.

3 metry SO cm. niebieskiego, bru­
natnego, oliwkowego lub c.arnego Pal- 
merstonu, na surdut zimowy, metr po złr.
2 ct. 60, razem 5 złr. 72 ct., lub z Boy, bo­
brów, edredonu, lub poprzecznej materyi 
metr po złr. 3, razem 6 złr. 60 c t.; do te ­
go 1 metr 30 cm. lub w paski berneń­
skiej podszewki po 1̂  złr., razem 1 złr. 30 o.

Lepsze berneńskie materye na 
surduty również we wszystkich kolorach, 
metr od złr. 3'50 wzwyż do złr. 10, mate­
rye podszewkowe metr od złr. 3-50 do 6. złr.

1 metr 30 cm, czyli l ł/2 łokci wie- 
deńsk. modnej dobrej berneńskiej materyi 
wełnianej na.spodnie, m etr po 3 złr. razem
3 złr. 60 centów.

Iiepsze materye na spodnie metr 
po 4 złr. do 8 złr.

Prawdziwe angielskie pledy 
podróżne 3 metry 50 cm. dług a  1 metr 
60 cm, szerok. od złr. 3‘75, 5 '—, 5-25, 8 '—, 
do 18'—.

Zawsze wielki skład wszelkich rodzajów 
sukien cywilnych, wojskowych, liberyjnycb, 
kościelnych i bilardowych, pakłaków i men- 
żykowów, tudzież sukna damskiego we 
wszelkich kolorach po dowolnej cenie.

Zamówienia wykonywa punktualnie za 
zaliczką nawet opłatn ie i nie liczy żadnych 
kosztów opakowania. (2016-12-16)

Okazy wzorów dla krawców opłatnie.



0ZAB % Niedzieli 19 Listopada 1881.

f
(2773)

We wtorek d. 21 listopada b. r.
o godzinie 9ej

jako w rocznicę pogrzebu

zmarłego d. 19 listopada 1881 r. 
w Suchy, 

odprawionem będzie
Nabożeństwo żałobne
w kościele parafialnym w Tarnawie 

obok Suchy, 
na które Krewnych i Przyjaciół zmarłego, 
oraz pobożnych wiernych uprzejmie zapra­

sza Administracya Kościoła.

OGŁOiZEITlE.
W niedzielę d. 26 listopada b. r. ogodz. 
3 po południu, odbędzie się to S a li To- 
w a rzy s tw a  M u zyczn ego  w Krakowie, 
Plac Szczepański Nr. 3 X V I  Z g r o m a ­
d z e n i e  O g ó ln e  Członków tegoż To­
warzystwa, na które takowych uprzejmie 

zapraszam.
Porządek dzienny«

1) Zagajenie Przewodniczącego.
2) Odczytanie protokółu z poprzedniego zgro­

madzenia i sprawozdanie z czynności Zarządu 
i stanu Towarzystwa.

3) Sprawozdanie Podskarbiego ze stanu kasy.
4) Wybory.
5) Wnioski Wydziału.
6) Wnioski pojedynczych Członków T warzystwa. 

W stęp dozwolony za okazaniem karty  legity­
macyjnej, k tóra każdemu z Szan. P. T. Członków 
naprzód doręczoną zastanie. K toby takowej na 
czas nie otrzym ał, raczy w dniu zgromadzenia 
upomnieć się w kancelaryi Towarzystwa.

Kraków, dnia 15 listopada 1882 r. (2780) 
Za prezesa 8 K Ł A C H T O W I H I ,

PODZIĘKOWANIE.
, Obywatelom i Obywatelkom okolicznym, jak  
również z odległych stron przybyłym na pogrzeb 
ś. p. Dra Antoniego Błaszczykiewicza, dnia l ig o  
b. m. odbytym i za przeniesienie zwłok tegoż 
na swych ramionach do gro: u w Czerminie, o- 
raz Wmu rejentowi Lipowskiemu, za wygłoszenie 
serdecznych i szczerych wyrazów nad grobem 
zmarłego — pozostałe córki składają stokrotne 

| podziękowanie. (2779)
L aura  z Błaszczykiewiczów Romanowska  

i Ste fan ia  Błaszczykiewicz.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
POGRZEBOWE

w€OI€ORDIAw
p r z y  u lic y  N a d  R u d a w ą  Ł . l i  

(S m oleńsk  Ł . 6 0 ) ,
posiada wyi ór

t r u m i e n
metalowych i drewnianych,

k a r a w a n y ,  powozy, materace, poduszki, 
suknie i okrycia do trumien, wieńce, oraz 
wszelkie potrzebne przybory pogrzebowe. 
Zamówienia na prowincyę wykonywa rze­

telnie i szybko.
Adres depesz: Przedsiębiorstwo pogrze­

bowe „Concordia“ Kraków. (2322-8-)
Karawan piękny je s t  do sprzedan ia . 

1 .  K .  P ę k a l s k i .

f i i M E I I C A l
przy uhcy Kanoniczej, pod L. 16 w Kra- 
sowie p ił ż*an, je:t z w o l n e j  r ę k i  do| 

sprzedani .
Pośrednictwo wykluczone.

Wifid moś :i ud ieh A. R a czyń sk i,  w biu 
rze filii Banku hipotecznego. (2538-4-6) |

NAKŁADEM
Księgarni katolickiej 

Dra Władysława Witkowskiego w Krakowie
wyszła świeżo w czwartem już wydaniu książka do nabożeństwa pod napisem:

Nabożeństwo katolickie
na wszystkie niedziele, święta uroczyste i kościelne, oraz modlitwy po większej części z Pisma 

świętego i Ojców kościoła wyjęte na chwałę Boga i dla dogodności wiernych zebrał

JÓZEF LUBIEŃSKI.
Książka ta  od dawna ciesząca się nadzwyczajnem powodzeniem, uznana powszechnie za jedną 
z najlepszych książek do modlitwy, pełna namaszczenia i ducha chrześeiańskiego, obecnie wydana 
bardzo ozdobnie, na papierze welinowym, z obwódką różową na każdej stronnicy, drukiem dro­
bnym , lecz w yraźnym , w formacie małym , bardzo dogodnym , ozdobiona prześlicznym stalorytem 
Najśw. Panny; je s t bez zaprzeczenia najpiękniejszą książką do nabożeństwa w języku naszym.

Osobne wydania dla kobiet i mężczyzn:
Cena egzemplarza bez oprawy  .................................................................................................. 2  zła. 75 ot

„ oprawnego w płótno angielskie z wyciskami ozdob., złote brze.ii 3 „ 75 „ 
„ „ w  skórkę z wyciskami ozdobnemi, złote b rz e g i. . . 4 „ 25 „

” „ „ w  wyborowy gładki szagryn, złote b rz e g i, . . . . 5 „ — „
n „ „ w  wybór, gładki szagryn, brzegi pąsowe z gwiazdkami 5 „ 50 „

|także w ozdobnych i kosztownych oprawach, ja k : w ju c h t, aksam it, perłową konchę, kość sło­
niową, są na składzie w wielkim wyborze. (1396-1-)

TRAN RYBI BIAŁY zmiana lokalu.
prawdziwy

z B e r g e
z przyjemnym smakiem, dostać 
aptece „pod Gwiazdą" 
ulicy F l o r y a ń s k i e j .

n
można w 

Krakowie przy 
(2794-1-)

Niniejszen mam zaszczyt zawiadomić! 
Szan. Publiczność, że mój Skład to-l 
warów złotych I różnych ko­
sztowności, znajdujący się od lat 241 
przy ulicy Grodzkiej, przeniosiony został 
w R y n e k  g ł ó w n y ,  róg ulicy Brackiej[ 
Nr. 20 (pałac JO. Ks. Jabłonowskiej).

S k ła d  len  za o p a tr zo n y  j e s t  \ 
ta k ie  w  w y r o b y  z  ch ińskiego s re b ra  [ 
w  n a jle p szy m  ga tu n ku .

Za łaskawe dotychczasowe względy dzią- 
patcntowe, różnych systimów ang'e’skie, I kując, polecam się nadal Szan. Publiczność i.

Konstanty Wiszniewski.

Ł Y Ż W Y
holenderskie, oraz prawdziwe (2777-1-12) |

^ H a l i f a x 4*
miarę stopy, również wszelkiena

przybory do ślizgania w wielkim wyborze | 
najtaniej w handlu pod fi mą

ANDKZEJ SCHULTZ
Rynek Kr. 32 w Krakowie. 

PRAW DZIW E ZNIŻENIE CENT!

KAWA
w najlepszych gatunkach prawdziwie po cenach 

en gros ze znanego składu rozsyłkowego 
Rob*- Kap-herr, Hamburg:,

w workach po 43/4 kilo rzeczywistej objętości 
(nie brutto 5 kilo zamiast netto) opłatnie i z o- 

pakowaniem za pobraniem poczt.
Hio, m ocna........................................................złr. 3 25
Domingo, bardzo smaczna. . . .  „ 3-60
Santos, bardzo mocna, piękna. . . „ 3-751
Jawa, zielonkowata, delikat., mocna „ 4-101
Cuba, zielona, b. dobra, mocna . . „ 4*451
Jawa n ,  złoto-żółta, b, d., delik. . „ 4-201
Jawa X, złotożółta, najlepsza . . .  „ 4-601
Perłowa ItKocca, dobra, spora „ 4-751
Ceylon, niebieskawo ziel., szlachet.. „ 5-301
Ceylon per*, najwyborniejsza . . „ 5-40I
Henado najsmaczniejsza......................... „ 5-851
IHocca prawdz. arab. najaromatycz. . „ 6 451
Polecić warto mieszaninę k aw y : Perłowej Cey­
lon z Jaw ą I. W szystkie gatunki są czyszczone 
i przesiewane a więc niema w nich kurzu, śmie­
ci ani czarnych ziarnek. Za rzetelność moich po­
syłek otrzymuję ciągle podziękowania. (2736-1-131 
Największa oszczędność, brać wprost odemnie!

W a c ł a w  G ł o w a c k i ,
(2703 3 3) JUBILER.

A B R IC OTIN E
Likiw wytworzony z wyśmienitego 

ewocn Moreli

LIQUEUR D'QR
Wsmaeniająey i ułatwiajęty trawitnii

fabryka apaoyalaa a  Pana earalar 
W , POI PAHYŻBM,

PRAWDZIWYM SKARBEM
dla nieszczęśliwych ofiar s a m o g w a ł t u  (O- 
nanii) i tajnych wyuzdań je s t słynne dzieło:

Dr Retail’s Selbstbewahrung.
78 wydanie. Z 27 rycinami. Cena 2 złr. 

Niechaj je  każdy czyta, k tóry  cierpi na stra­
szne następstwa tego w ystępku, zawarte 
w nim szczere objaśnienia ratuję rocznie ty­
siące od pewnej śmierci. — Do nabycia 
przez G. PSnicke’s Schulbuchhandlung w 
Lipsku, tudzież przez każdą księgarnię.
W  Krakowie na składzie w księgarni J. M. 
Himmelblaua. (2013-8-12)

Bostaś main* w Kiuxowm: w e>Mu*ni 
| P P . Reimans i  Btndrieks

Dla amknienią fałszerstw należy wy­
magać prawdziwej marki handlowej 
Likieru Garnier. W  Krakowie znajdu­
je się tylko skład prawdziwej abnco- 
tiny w cukierni PP. Rehmana i Hen i  • 
richa i w sklepie P. Hawcłki. (2150 31-j

Maść rupturową ruptary  dolnych części
ciała, rozsy ł. J . M. Grolich, Altendorf, Mahren. 

(2341-16-20)

T ygodnik l l lus trowany
najstarsze i pism otrazowych polskich,

od Nowego Roku 1883 przechodzi na własność spółki, którą 
zawiązali: L. Jenike, pierwotny od r. 1859 Redaktor „Tygodni­
ka" ; A. Pawiński, współpracownik tegoż pisma, oraz firma księ­
garska Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

Nie zmieniając swego charakteru i głównej dążności, z no­
wym jednak zastępem sił literackich i artystycznych, zamierza 
»'Tygodnik" nieść swym czytelnikom światło wiedzy spółczesnej 
z zagrody rodzinnej, jak i z szerokiego pola wszechświatowego, 
kształcić ich serca doborową literaturą nadobną i rozwijać uczu­
cia piękna, illustrując ludzi, oraz ich dzieła w przeszłości i o- 
becnej chwili. Zdążając do tego celu po utorowanej już drodze, 
spodziewa się spotkać życzliwe poparcie czytelników polskich.

Rozpoczynająca się z dniem 1 stycznia 1883 r. serya 4-ta 
Tygodnika lllustrowanego, zawierać będzie artykuły zupełnie 
nowe, złączona z poprzedniemi seryami tylko wspólnością myśli 
przewodniej. Jako premium na rok 1883 Tygodnik dla swych 
prenumeratorów przeznacza reprodukcyę ostatniego arcydzieła 
Matejki „ H o ł d u  P r u s k i e g o .44 Prenumeratorowie roczni 
wspaniały ten utwór, rysowany pod okiem samego mistrza i przez 
niego poprawiony, otrzymują b e z p ł a t n i e ,  za złożeniem tyl­
ko 75-ciu cent. na przesyłkę. Dla innych cena jego wynosić 
będzie l złr. 50 cent. z dodaniem również 75 cent. na koszta 
przesyłki.

Prenumeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze Księgarnie 
krajowe i zagraniczne.

Redakcya i Ekspedycya główna przy Księgarni Gebethnera 
i Wolffa, w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr. 415.

Warunki p renum era ty  w K rak o w ie :
rocznie złr. 13 20, półrocznie złr. 6 60, kwartalnie złr. 3 30. 

z p rzesy łk ą , w całem  Państw ie  A us try ack iem : 
rocznie 16 złr., półrocznie 8 złr., kwartalnie 4 złr.

Skład główny na Galicyę w księgarni G . G e b e t h n e r a  
i  S p ó ł k i  w  K r a k o w i e .  (2792-1-6)

W tymczasowym  lokalu
ulica Kolejowa Ir. 1. 3 piętro

przyjmuje się

zamówienia na kapotki
dla młodych i starszych osób,

czapeczki, kołnierze itd.
p o d łu g  n a jśw ię ts zy c h  m odeli p a -  

ry zk ich  i  w arszaw sk ich
tudzież

k a p e l u s z e
do ubierania i przerabiania

po nader umiarkowanych cenach.
(2770-2-3)

Jan Kleczyński, siodlarz
Krakowie, przy  ul. Szpitalnej, Nr. 32, 

utrzymuje skład

atarń  powozowych.
Tamże jest lekki p o w o z i l i !  

półkryty do sprzedania, (2496-3-) ]

§ L I l t  K I  
1 p o w i d ł a

prawdziwe tureckie, świeże, nadeszły 
do handlu pod firmą (2513-8-10)
?H. Kretschmer w Krakowie,

róg Rynku i  u l Szewskiej L. 2.

F I L C O W A Ć
t r z e w i k ó w ,  p a p u c i  i  p a n t o f l i  n

iżnym gatunku, nabyć można częściowo, 
ub W większej ilości u W. Jan ika z Ro­

żnowa, i t -ry dawniej na jarmarki ta przy. 
jeżdżał, w kramie dominikańskim, przy ul, 
S t o l a r s k i e j ,  pod Nr. 15, po Ctnaeli 
umiarkował ych, (2768-2-1)

W Y I M l i n i :  Z E G A R K I  najtaniej w skła­
dzie zegarów od 34 lat znanym, firmy

M .  1 1 1 1 1 1 % .
fabrykanta zegarków

W IED NITJ Stefunsplatz Nr. 6.
Świadectwa z uznaniem wieloletnich odbiorców, 
podane były w poprzednich ogłoszeniach. Cen 
niki g r a t i s  i f r a u c o .  (1807-9-12

Tyllio Pańskiemu 
Jana Hoffa piwu zdrowia 

z wyciągu słodowego, 
czokoladzie słodowej, 

1 zgęszczonemu 
wyciągowi słodowemu 

zawdzięczam 
odzyskanie zdrowia. 

Słowa te wypowiedziane przez samych 
uzdrowionych.

P R Ó B A

U
Jeneralne przedsiębiorstwo budowy 

KOLEI JAROSŁAWSKO-SOKALSKIEJ

u
x

PR A W D ZIW E
PIGUŁKI NIORISONAI

P a  A r t h a u d  M L onlln .

W AŻNE
O S T R Z E Ż E N I E

Dla Publiczności

Przypom inam y, że wszelkie 
gułki sprzedaw ane jakoby 

Jlancarda w  słojach bez e ty­
kiet i we flakonach, nie noszą­
cych cechy naszej fabryki i pod­
pisu własnoręcznego, nie po­
chodzą od nas, prosim y pub­
liczność aby odrzucała takowe 
jako fałszywe i podrabiane.

Pharmaclon, 40 , rne Donapute*
PARIS

Prawdziwe

N a jlep sze  ze środków  c zyszc zą ­
cych  i  p rze c zy szc za ją c y c h  krew  we 
w szelkich  s łabośc iach  złego  p r z y ­
m iotu , n ad to  w  zo łzach , lisza ja c h , 
w yrzu ta ch  skórn ych  i zepsuciu  

krw i.

lekarskie wino 
malaga

wedle rozbioru c k . stacyi próbnej dla win 
w Klosterneuburgu

bardzo dobre, p r a w d z i w e  malaga,
Skład główny w PARYŻU u p .  Arthaud Mou-1 znakomity środek wzmacniający dla o s ł a  

in  aptekarza, 3°, ulica Louis le Grand, -  w KRA- | Jb i o n y c h ,  „ K o r y c h ,  d r i e d  p r i y c l ilin
KOWIE w aptece W. R edyka, w apt. Trauczyń 
skiego i w apt. Konst. Wiszniewskiego,— w CZER- 
NIOWCACH w apt. p. Golichowskiego,—we LWO­
W IE w  aptece p. Krzyżanowskiego. [2452-22 J

przychodzą­
cych do zdrowia itd. przeciw niedokre 
wnoacl i osłabieniu żołądka doskonałe­
go działania. W oryginalnych butelkach % i 
i znehiem ochronnym prawnie zło­

żonym

hiszpańskiej winiarni Vinador
w W iedniu  w  H am bu rgu

po o r jg im in y ih  ci n  eh z ł .  3 * 5 0  f  1  3 0 .
Składy m a ją : pp. STANISŁAW FEINTUCH 

w  Krakowie; J. ALEKSIEWIGZ c . k. apt. 
.obwodowa w hamhorzel L. DOBRZYNIEGKI 

2608-16-! I aptekarz w Drohobyczu 1 L GARTNER apt. 
" “  w Stryju; JAN MACURA aptekarz w Stani- 

-  . a ł a w o w i e l  A. MAŃKOWSKI apt. w P r z e -
o. k. nadwornego maszynisty, I m y i i u ;  e d .  s t e n z e l  apt. w K o ł o m y i ;

sa do nabycia w W I E D N I U , |E D . G. NAUGEBAUER w Kzeszowie; 0. T.
I f a ie o r e ł r a t t e p  7 ! |W IN K LER  we Lwowie; K. ZABŁOTNY han-
i v a i s e r s i r a s s e  ł l . I ,jei towarów kolonialnych i mieszanych w Ja- 

rosławin. (2347-7-12)

rozpisuje nmiejszem
l i c y t a c j ę  o f e r t o w ą

na rozwóz żelaznych materyałów torowych, 
jakoteż żelaznych konstrukcyi mostowych

i cementu.
Ogólna cyfra rozwozu wynosi 546,336 tonn - kilometrów, 

z których przypada na materyały torowe 505,882 tonn-kilome- 
trów, na żelazne konstrukeye 14,005 tonn - kilometrów, a na 
cement -26,449 tonn .-kilometrów.

Rozwóz uskuteczniać się będzie po części ze Lwowa, po 
części z Jarosławia.

Tylko oterty na całość rozwozu brzmiące — i nie pau- 
szalne będą uwzględniane.

Wadyum ofertowe wynosi 3,500 złr. w. a.
Termin ostateczny do wnoszenia ofert u podpisanej Dy­

rekcji w Jarosławiu ustanawia się na na 2 1  b. H I . ,  w któ­
rym to dn u nastąpi otwarcie ofert.

Bliższe szczegóły i warunki tego rozwozu dotyczące prze­
glądnąć można każdego czasu w Jarosławiu, (2795-1-3)

Jarosław , dnia 15 listopada 1882 r.
DYRIEKCYA

jeneralneffo przedsiębiorstw a budowy 
mo le i Jaroslaw sko-Sokalskiej.

P
U
|U
i

xc
I i

I
X
I

0
X
I

X
T\

Pierwszy i najlepszy oryginalny 
wyrób c. k. uprzyw.

pisce regi
do napełniania

firny  2608-

lt. Gebnrty

VII.,
-Jllustr. cenniki darmo i opłatnie

Gospodynie domu badajcie?
Przez użycie amerykańskiego

span, krochmalu połyskowego
(bez żadnych szkodliwych przymieszek)

firmy Fritz Schulz jun. w Lipsku
\ usunięto tajemnicę nadania bieliźnie hez żadnego dodefkn lśniącej białości, wspaniałego po 
I łysku, tudzież giętkiej sztywnośoi. Ten krochmal jes t „n o n p lu s  ultra'1 naszych czasów, gdyż 
oszczędza on wiele zgryzot o stracony trud, a zadziwiający w swym skutku poręcza przez do­
dany prosty opis ożycia nawet niewprawnej ręce pewny, nigdy niespodziewany

skuteh.
Paczka tego krochmalu kosztuje tylko 14 ct. i je s t do nabycia we wszystkich mla 

stach, prawie we wszystkich większych handlach korzennych. W celu ochro 
ny przed omamieniem ma każda paczka powyższy znak fabryczny! (2721)

Hotel w Limanowy 
do wynajęcia.

Ze względu ną potrzebę przyby. 
wających gości, braku restauracyi, 
a tern większej tych potrzeby, gdy 
obok samej Limanowy budowa kolei 
żelaznej się rozpoczyna, wybudowany 
został nowy hotel z zajazdem, stajnią 
i 17 pokojami. Hotel ten cały, lut 
częściowo, jest do wynajęcia każdego 
czasu. — Bliższej wiadomości do 
starczy administracya dóbr. (2730-2 ?)

we

I

1 jej

s k u t k i *
NAJNOWSZE PUBLICZNE

ii
z d. IO kwietnia 1882 r.

Proszę znów o przysłanie 28 flaszek 
Jana Hoffa piwa zdrowia z wyciągu sło­
dowego, 5 '/a woreczków Hoffa cukier­
ków z wyciągu słodowego i 2 kl. sło­
dowej czekolady zdrow otnej, gdyż o 
cudownie leczniczym skutku Pańskich 
niezrównanych Hoffa wyrobów słodo­
wych leczniczo-pożywczych przekonałem 
się w mojej chorobie przed 3 laty. Na- 
leżytość odsyłam przekazem pocztowym.

Gensie p. Lustenau, Vorarlberg, lOg > 
kwietnia 1882 r. Edward Bosch

w ł a ś c i c i e l  d o mu .  
Do c. k  nadwornego dostawcy pana

Jana Hoffa,
nadwornego dostawcy prawie wszystkich 
panujących europejskich w Wiedniu, 
fabryka: Grabenhof, Braunerstrasse, 
Nr. 2, kantor i skład fabryczny: Gra- 

ben, Braunerstrasse, Nr. 8.
Składy maju w HHAKO- 

W I K :  J. Trauczyński, W. Redyk, A. 
S ied leck i, E. Stockmar aptek. Jan 
Janiga kupiec Rynek gł., Edw. Fuchs, 
Ed Radler, Wiszniewski, W. Fenz, St 
Fei'-tuch; na KAZIMIERZU: apt „pod 
orłem “ ; PODGÓRZE: Sbakalski apt.; 
BIAŁA: R. H arok, Ad. Giirtler, Zaby- 
strzan apt.; BUDZANOW: E. Jasieński 
ap t.; BOCHNIA: J. Michnik; BRODY: 
wszyscy aptekarze; DROHOBYCZ: T. 
Jabłoński, Dobrzenieki aptek.; w OZER- 
NIOWOACH: J . Golichowski apt., bra­
cia Tabakar, Jg . Schoirch; w JARO­
SŁAWIU : J  Rohm apt.. Saul Ellenberg, 
W isłocki ap t.; w JA ŚLE: F .  Brągłe- 
wicz; w RZESZOWIE: A. Karpiński 
a p t.; w KOŁOMYI: J . Sidorowicz apt,; 
we LW OW IĘ: S. Rucker, J. Beise-, P. 
Mikolasch, K. Balłaban; w NOWYM- 
SĄCZU: J . Grossbard kup. w R ynku; 
w PRZEMYŚLU: M Krug, M. Kozłow­
ski, i poszczególne ap tek i; w RZESZO­
W IE: Schaitter & Co. Ed. Neugebauer; 
w SAMBORZE: K. Mareseh, apt., Ale- 
ksiewicz apt ; w SANOKU: H chdorf 
kap.; w STAŃISŁAW0W1E: J. Macura 
apt., A. Amirowicz; w STRYJU: D.J.Nus- 
senblat! &Co.; w TARNOWIE; W Miild- 
ner&Co.; w TARNOPOLU Jamrogiewicz 
apt., H. Kahane apt., Fleischmann apt.; 
w SUCZAWIE: Ed. Liszka a p t ; w ZÓ- 
RAWNIE: L. Tomaszewski a p t ; w SĄ ­
DOWEJ WISZNI: W. Włodzimirski apt., 
dalej we wszystkich renomowanych a- 
ptekach kraju. (2342-8-14)

W najdostojniejszych kołach dobrze znana 
firma fabryki bielizny

w Wiedniu, I  Babenbergerstrasse Nr. 
poleca swoje koszule męzkie doskonały i gu 

stowny wyrób w najświeższych kształtach, 
koszule salonowe bez kołnierzy i mankiet 

złr. 2, 2-50, 3 - 35 0,
„ „ z  przyszyt. koł lierzami

i mankietami vłr. 2'50 
3 -3 -50 , 4 -4 -50 . 

najświeższe koszule oxford złr. 2 50, 3 —3 50.
Wielki wybór angielskich towarów j io r i 

czoazkowych, okryć podróżnych, parasoli itp, 
Szczególność w angielskich krawatkach 

po najtańszych cenach. (2024-13 33)
Najświeżse krawatki Mignon,  3 sztuki 

w różnych kolorach, razem 2 złr. 50 cent.
Kompletne wyprawy bielizny dla męż .-zyzn bę 

dą punktualnie i trwale wykonane.

W celu otrzymania dobrze leżących koszul, 
wystarczy podanie objętości szyi, szerokości pier 
si i długości ramion. Rozsyłka za zaliczką. 7 
mówienia powyżej 30 złr. rozsyłamy opłatnie.

I

5.

1 .

3.

ROSSIN

BRENDEi
TAUBER'

W poniedziałek d. 4  grudnia  1882 
w sali hotelu Saskiego

H O I C E B I
Desiree-Artót

śpiewaczki austryackiego i niemieckiego 
dworu,

M A R I A N O  D E  PADI LLA
nadwornego śpiewaka 

współudziałem p an a  SCHAELINGI
pianisty z  Petersburga.

P H O G B A l i
CZEŚĆ I.

Etiuda RtJBINSTEB

2 . Afya .  T U T O M I
(wykona p. D esiree-A rtót).

3. Arya z opery „Cyrulik sewilski11 .

a- S e re n a d a (W yk0na ^ ' ‘. '" “ioSZK O W O T

4‘ S S  l88U : : : : : : * §
(wykona p. Sohaellng).

a) W zruszenie j pieśni • • •
b) Noc marcowa 1 •

(wykowa D esiree-Artot)
6 . D uet z opery „Rybacy11 . . - MĄNZC

(wykona p. D esireo-Artot i p. Padilla).
CZĘŚĆ H.

a) T o c c a t a ....................................urraTOSTFflb) P o l k a ...................................-  RUBINSTEI;
( wykona p. Schaelin 3).

Taniec . . . .  . . • • • CARACCIOL 
ai Habanera z opery „Carmen 1̂ . - ■ B1ZE
b) M a z u r e k .................................................

(wykona p. Dasiree-Artot).
Marsz weselny z „Nocy letniej"

MENDELSSOHN LISZ1 
(wykona p. Schaeling).

5. T aran te lla ...............................................
(wykona p. Padilla). (2775-.-'

6 . Duet hiszpański . . * * * • •
(wykona De9ire6 A rtót i p. Pad i Ha).

—*<xQs—J>o- —

P oczątek  o godzinie w pół do ósm ej w ieczór,
CENY MIEJSC: Krzesło w pierwszych rzędai 
3 złr., w następnych 2 złr., Krzesło na Galers 
1 złr. 20 ct. —* Wstęp na Salę lub Galeryę 1 za 

B i l e t ó w  f lo s ta ć  m o ż n a  w  U s ię g a i-n i 
S . A .  K r » y ż a n o w s l ł i e g o .

CYRK ARTIZELLL
Dziś w niedzielę dnia 19 listopad

2 wielkie przedstawienia.
W ystęp w sz ys tk ich  artystov
! artystek i przedstawienie naj

lepiej tresowanych koni.
Początek 1 ptz dstawienia o g. V*4 popol 

2 „ » n 7 wieczói
Otwarcie kasy przedpołudn. od g. 10—H 

i popołudnia od godziny 3. 
C e n y  m i e j s c  z w y k ł e .  

Jutro w poniedziałek  d. 2 0  listopadi

wielkie przedstawienie
z całkiem nowym programem
Początek o godzinie 7 wieczór, otwarci 

kasy o godzinie 6. (2781
Biletów do lóż i miejsc numtrowsnjd 

można kupić przedpołudniem od godzinf 
10—12 i popołudniu od godziny 2 do

ANT. KLUDSKIEGO
m e n a z e r y a

jedna z najwitf 
szych w Europa 

znajduje się

na Stradomii 
na placu 

s t a r e j  
Wisły.

Dziś w niedzielę dnia 19 listopadi 
przedstawienie z 2 lwami, tygryssg 
mi, 3 hien.a mi, 2 niedź dedziami i 2 wil 
kami, urządzone przez poskramiacza zwie 
rząt Antonio i jego ucznia. Takiej tresuf] 
nikt tutaj jeszcze niewykonał, kto tego m1 
widział, niepowinien zaniedbać. Przedst8 
wienie punktualnie o godz. 4 popołudni® 
wtedy także karmienie. (27U

Wstęp; I. miejsce 40 c., II. miejfl' 
90 o. —  0  liczne odwiedziny uprasza 

S3S* Nowy transport dzikich i drapi® 
żnych zwierząt dzisiaj nadszedł.
 ___________ D yrek cya .

Czcionkami Drukarni „Czasu.* Odpowiedzialny rządca Drakami Jó ttf Łe-kosińskt.


